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Cudowne dzieło XX wieku 
Ulubienica publiczności Shiriey Temple 


Mały pułkownik 


w rolach gł.: Shirley Temple L. Barrymore 
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Likwidacja wszelkich „bojówek“ we Francji > 


Doniosły krok na drodze do uspokojenia 


PARYŻ. Debata w Izbie Deputo-| w wyniku debaty, rząd z radością 


wanych w sprawie Lig została nie- 
spodzianie zakończona w drodze 
jednomyślnego głosowania za jej 
zamknięciem, 

Dep. Ybarnegaray w imieniu 
„Croix de Feu“, Blum w imieniu 
socjalistów i Thorez w imieniu ko- 
munistów oświadczyli  jednoczeŚ- 
nie, że gotowi są pozbawić odnoś- 
ne organizacje partyjne charakte- 
ru bojówek, poczem izba jednogłoś- 
nie uchwaliła zamknięcie debaty w 
sprawie lig. 

Doniosłe to wydarzenie jest wy- 
nikiem przedewszystkiem patrjoty- 
cznej deklaracji dep. Ybarnegaray, 
przemawiającego w imieniu „Croix 
de Feu“. 

Wśród powszechnego poruszenia 
premjer Laval oświadczył: „Z zado- 
woleniem przyjmuję do wiadomości 
ową potrójną deklarację, z k 


Dementi niemieckie 
w sprawie pertraktacyj 


z Francją 

BERLIN. Niemieckie Biuro In- 
formacyjne zaprzecza podanym przez 
„L Echo de Paris" informacjom o 
tem, jakoby ambasador francuski 
dnia 21 listopada r. b. przedstawił 
kanclerzowi projekt deklaracji nie- 
miecko-francuskiej i jakoby kan- 
clerz w tych dniach przyjął jednego 
z wielkich przemysłowców francus- 
kich i złożył mu oświadczenie. 


k 
slowach 


— W Rio de Janeiro zmarł b- minister 
spraw zagranicznych Brazylji Feliks Pa- 
checo, 

— Prace nad oczyszczeniem Dniestru, 
dokonywane przez drażyay rumunsko- 
sowieckie, posuwają się naprzód. Ostat- 
nio wydobyto osiem wagonów amsni- 
cji, zatopionych podczas rewolucji zez 
oddziały atamana Peflary 

— W Kułnej Horze zmarł w wieku 
u: 94, obywatel miejscowy, Jan Mecha- 

który odznaczony ł Krzyżem 
Niepodleglości za adail w Powstaniu 
jiii girar 
Na wybrzeżu Francji południowo- 
zachodniem srożą się śwałtowne burze. 
Ulewne deszcze i nawałnice przechodzą 
również nad Pirenejami, specjalnie zaś 
w okołicach Montauban i Carmaux. Po 
ziom wód na rzekach ciągle się podnosi, 

— Ukazał się okólnik ministra spraw 
wewnętrznych Rzeszy, zabraniający u- 

rzędnikom oraz służbie niemieckich za- 
kladów policyjnych odpowiadania na 
pozdrowienia ZEW t. zw. „pozdro- 
wieniem ni 


ie 


po katastrofie sa- 


30,4 1935), zarządził budowę 16 nowych 
samolotów podobnego typu. gykośczo- 
no już plany konstrukcyjne. * Samoloty 
w przeciwieństwie do „Maksyma Gor- 
Mego”, który posiadał 8 silników o 860 
koni, wyposażone będą w 6 silników, po 
1250 koni, 
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wyciągnie wszelkie konsekwencje“. 
PARYŻ. Izba Deputowanych wy- 
raziła rządowi Lavala zaufanie 351 
glosami przeciwko 219. 
PARYŻ. Na skutek dzisiejszych 
deklaracyj premjer złożył Izbie pro- 


jekty ustaw: w sprawie noszenia 
zakaznej broni, w sprawie nielegal- 
nych grup bojowych i milicyj oraz 
w sprawie zaostrzenia ustawy pra- 
sowej w dziedzinie prowokacyjnych 
artykułów wzniecających niepokój 
i rozruch. 
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Po całodziennej debacie general- 
nej nad projektem budżetu, o któ- 
rej piszemy na innem miejscu, mar- 
szałek Car zaproponował wybór ko- 
misji budżetowej w składzie 30 po- 
słów. Tzba zgodziła się, by liczeb- 
ność komisji wyrażała się w liczbie 
30, poczem p. Car zaproponował na- 


Dessje zbombardowane z powietrza 


Cesarz abisyński ocalał 
ADDIS ABEBA. Ogłoszono ko- , bomby, nikt ze znajdujących się w 


munikat urzędowy abisynski: 


w) niej nie odniósł ran. Ocalenie ce- 


dniu dzisiejszym zrana ok. 20 sa-| sarza wywołuje wielkie wrażenie 


molotów włoskich w trzech nalo- | 
tach bombardowało Dessje. Rom-' 
bardowano m. in, willę następcy 
trojfu, która została częściówo u- 


tórej, | szkodzona, bomby trafiły także w 


szpital amerykański, kilka namio- 
tów szpitalnych spłonęło. Ofiarą 
bomb padło 10 csób zabitych, 80 
ranionych, w tej liczbie 5 ciężko. 

Rząd abisyński zakłada uroczy- 
sty protest przeciw bombardowaniu 
miasta nieufortyfikowanego i szpi- 
tala Czerwonego Krzyża. 

W czasie ataku cesarz znajdował 
się w pałacu swego syna. Pomimo, 


iż willa została uszkodzona przez 


wśród ludności. Wśród ranionych 
znajduje się m. in. porucznik bel- 
gijski Lefrepont, który kieruje 
cenzurą wojenną  abisyńską. Po- 
rucznik jest raniony w rękę. Na- 
tychmiast po bombardowaniu ce- 
sarz udał się wraz z młodszym sy- 
nem do szpitała, aby odwiedzić 
rannych. Cesarz przesłał do cesa- 
rzowej depeszę, w której zawiada- 
mia ją, że jest cały i zdrów, Przez 
cały czas bombardowania pracowa- 
ła w obecności licznych dziennika. 
rzy radjostacja abisyńska. 

Według ostatnich wiadomości 
liczba ofiar jest znacznie większa, 


Możliwość rewizji procesu 


NOWY JORK. Jak oświadczają 
ze źródeł wiarogódnych, istnieje 
możliwość, że Hauptman, skazany 
na śmierć za porwanie dziecka 
Lindbergha, nie umrze na krześle 


elektrycznem. Krążą pogłoski, iż 
wykryto cały szereg nowych fak- 
tów, mogących inaczej oświetlić 
całą sprawę i gubernator stanu 
New Jersey — Hoffmann po zapo- 


niż podana w pierwszym komunika- 
cie abisyńskim i wynosi 32 zabitych 
a około 200 rannych. 

ADDIS ABEBA. Cesarz abisyń- 
ski, obecny w Dessie podczas trzy- 
krotnego bombardowania samolo- 
tów włoskich, wykazał wielkie mę- 
stwo. Nie bacząc na licznie pada- 
jace bomby, które wybuchały nawet 
w odległości 5 metrów od niego, 
raniąc żołnierzy, cesars-4achħowy- 
wał zimną krew i spokój. Negus 
przez cały czas bombardowania 
znajdował się w ogrodzie, otaczają- 
cym pałac i wydawał stamtąd roz- 
kazy, kierując ogniem przeciwłot- 
niczym. W pewnym momencie ce- 
sarz sam strzelał z karabinu ma- 
szynowego do samolotów włoskich. 


Haupimana 


znaniu się z niemi, odwiedził Haupt 
mana w jego celi. 

Słynny detektyw Ellis Parker 
podjął nowe poszukiwania i bada- 
nia. 


Nastroje strajkowe © kopalniach angielskich 


LONDYN. Właściciele kopalń wę 
gla Wielkiej Brytanji odrzucili żą- 
danie górników udzielenia im zali- 
czki na podwyżkę płac na wypadek 
oczekiwanego zwiększenia zysków. 
Właściciele odrzucili również żąda- 
nie rokowań w płaszczyźnie ogólno- 
krajowej, wyrażając natomiast go- 
towość rozmów odrębnych w posz- 
czególnych okręgach.  Unifikacji 
rozmów na temat podwyżki płac 
sprzeciwili się zwłaszcza właścicie 
le kopalń węgla w okręgach, ekspor 
tujących węgiel. Stwarza to znów 
sytuację bardzo naprężoną, mogącą 

U 


doprowadzić do ogłoszenia strajku. 
LONDYN. Związek właścicieli ko 
palń Wielkiej Brytanji ogłosił me- 


morjał, stanowiący odpowiedź na | 


postulaty, wysunięte przez górni- 
ków. W memorjale tym właściciele 
porównywując płace w przemyśle 
węglowym z zarobkami w innych 
gałęziach przemysłu, odrzucają za- 
rzut „skandalicznie niskich płac“. 

Żądania górników wpłynęłyby na 
wzrost kosztów o przeszło 18 i pół 
milj. funt. sterl. Przywódcy górni- 
ków sami przyznają, że przemysł 


węglowy nie rozporządza taką su- 
mą. Możliwość uzyskania lepszych 
cen na rynku zagranicznym, gdzie 
istnieje konkurencja, jest tak mało 
prawdopodobna, że ustanowienie 
centralnej organizacji zbytu nie 
wydaje się w danej chwili pod ką- 
tem widzenia płac celowe. 

Memorjał podkreśla, że rozsze- 
rzenie brytyjsko-polskiego porozu- 
mienia węglowego na inne państwa 
eksportujące, nie jest zaniedbywa- 
ne, lecz widoki rychłego postępu w 
tej dziedzinie są minimalne. 


„Nie chcemy być Abisynią.. 


Goeringa w Hameabiurcqu 


Mowa 


BERLIN, W .trakcie swego poby- 
tu w Hamburgu premjer Goering 
wygłosił przemówienie, w ktorem 
poruszył szereg zagadnień polityki 
wewnętrznej Niemiec. 

Premjer Goering m. in. oświad- 
czył: Stoimy przed zadaniem stwo- 
rzenia nowego państwa. Nie uzbroi- 


liśmy się, aby odbywać parady. U- 
zbroiliśmy się, aby służyć pokojo- 
wi świata i naszemu własnemu po- 
kojówi. Nie chcemy być abisynja. 
Wspominając o kwestji żydowskiej, 
Goering zapewnił, że narodowy So- 
cjalizm nie traktuje żydów z nie- 
nawiścią, letz ustawy norymber- 


skiej mają na celu przeprowadze- 
nie całkowitego rozdziału elementu 
żydowskiego od życia narodu nie- 
mieckiego. Zarówno pod adresem 
kościoła katolickiego, jak i ewange- 
lickiego w Niemczech, mówca wy” 
stąpił z szeregiem zarzutów. 
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Dziś! Świat aktorstwa wiedeńskiego 


Paula Vessely, Olga Czechowa, 
Adolf Wohibróck 
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stępującą listę: Byrka Władysław, 
Celewicz Włodzimierz, Długosz Wac- 
ław, Duch Kazimierz, Floyar-Rajch- 
man Henryk, Hołyński Jan, Hutten- 
Czapski Emeryk, Jabłoński Jerzy, 
Jedynak Jan, Kamiński Władysław, 
Kozłowski Tomasz, Miedziński Bo- 
gusław, Miincberg Leib, Pietrzak 
lan, Sikorski Brunon, Środa Zyg- 
munt, Sowiński Zygmunt, Starzak 
Władysław, Stroński Zdzisław, Szcze 
pański Włodzimierz, Ślaski Jan, Świ- 
dziński Bołesław,  Tomaszkiewicz 
Leopold, Tymoszenko Sergjusz, 
Wagner Edwin, Walewski Jan, Wa- 
szkiewicz Ludwik, Wielhorski Wła- 
dysław, ' Wojciechowski Bronisław 
gen. Żeligowski Lucjan. 

Marszałek zapytał czy zgłasza kto 
uzupełnienia? 

Okazało się, że lista ta. ohejmują- 
ca obok kilku posłów nowych, po- 
słów, którzy w dawnych sejmach 
wchodzili w skład komisji budżeto- 
wej, nie została uzgodniona z całą 
izbą, gdyż z ław poselskich zgłoszo- 
no następujące kandydatury dodat- 
kowe: Pachołczyk, Kobyłecki, Male- 
śszewski, Snopczyński, Wanke, Wój- 
cik, Michałowski, Krawczyński, 
Dęmbicki, Madeyski, Ostafin, Gła- 
dys, Karśnicki, Zaklika, Hoffman, 

Wobec takiego stanu rzeczy przy- 
stąpiono do głosowania na 45-chu. 
kandydatów. Obliczenie głosów, nie- 
zwykle żmudne i uciążliwe, trwało 
kilka godzin. W rezultacie przeszli 
kandydaci marszałka Cara z wyjąt- 
kiem p. Floyar-Rajchmana, na miej« 
sce którego wszedł p. Pacholczyk. ' 

Do komisji spraw zagranieznych 
wybrani zostali p.p.: Kaczkowski, 
Łubieński, Pełczyńska, Schaetzel, 
Tomaszkiewicz, Sikorski, Wadowski, 
Formela, Nowak, Surzyński, Wag- 
ner, Walewski, Stpiczyński, Żółtow-. 
ski, Goetz-Okocimski, Wielhorski, 
Choiński-Dzieduszycki, Miedziński, 
Mudry, Hutten-Czapski i Marchlew- 
ski, który został wybrany w ściślej- 
szem głosowaniu. (Kontrkandyda- 
tem posła Marchlewskiego był b. 
min. Floyar-Rajchman). 

Komisja budżetowa zbiera się. dziś 
o godz. 10 przedpoł. zaś o godz. 11 
komisja spraw zagranicznych. 


Premier Rościukowski 


oddaje swe djoty poselskie 
na stypendja d'a młodzieży 
akademickie] 

P. premjer Marjan Zyndram-Koś- 
ciałkowski, przeznaczył swoje djety 
poselskie na stypendja dla niezamoż 
nej młodzieży akademickiej w roku 
1935/36. 

Z sum tych utworzono osiem sty- 
pendjów, z czego cztery stypendja 
dla studentów Uniwersytetu Stefa- 
na Batorego w Wilnie i cztery dła 
studentów Uniwersytetu Józefa Pił- 
sudskiego w Warszawie. 

P. premjer wyraził życzenie, aby 
pierwszeństwo z pośród kandydatów 
ma stypendja mieli synowie i córki 
osób zasłużonych przy odzyskaniu 
niepodległości Polaki, 


s 
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Ta wielka gruba księga, która 
wszyscy posłowie mają w ręku, to 
wynik niezmiernie wytężonej pracy 
Rządu, która musiała być przepro- 
wadzona w tak krótkim okresie 
czasu. A chociaż poeta mówi, że 
„trudniej jest dzień dobrze przeżyć, 


Czynnik stabilizacji 


Wielka waga tej ksiegi polega 
przedewszystkiem na tem, że przez 
nią stabilizują się stosunki finan- 
sowe i gospodarcze nietylko w go- 
spodarce państwowej, ale i w go- 
spodarce całego życia społecznego 
i wszystkich jego dziedzin. A ten 
moment stabilizacji stosunków, któ 
ry daje budżet Państwa, jest punk- 
tem wyjścia dla wszelkich przewi- 
dywań i działań zarówno w gospo- 
darce publicznej jak i we wszyst- 
kich warsztatach pracy. I dlatego 
zawarty w zrównoważonym budże- 
cie pierwiastek stabilizacji na tak 
olbrzymim terenie jest jednym z 
najistotniejszych czynników odro- 
dzenia gospodarstwa narodowego, 

Trzeba powiedzieć, że przedłożo- 
ny przez Rząd, zrównoważony bu- 
dżet nie jest pierwszym etapem, 
który podkreśla wagę tego czynni- 
ka stabilizacji. Bo pierwszem o- 
świadczeniem, które otwierało tę 
kwestję i właściwie ją postawiło — 
było oświadczenie Pana Premjera 
Sławka, że w obecnej dobie, w któ: 
rą wstępujemy, całe nasze państwo 
i wszelka działalność musi opierać 
się przedewszystkiem na ścisłem 
przestrzeganiu prawa, Otóż to jest 
punkt wyjścia dla wszelkiej racjo- 
nalnej działalności, a specjalnie 
w okresie tak ciężkim, jak obecny. 

Dziś wszystkie nasze zadania 
streszczają się w ożywieniu gospo- 
darstwa społecznego we wszystkich 
jego dziedzinach, bo tylko ta drogą 


Qdredzenie gospodarki narodowej 


Te określenie zadań Rządu 
jako: „„Przyciągnięcie wszystkich 
zdrowych, twórczych i aktywnych 
czynników społecznych, a zara- 
zem stępienie lub usunięcie dzia- 
łania tych wszystkich hamul- 
ców“, powitane było przez najszer- 
sze koła gospodarcze z wielka otu- 
chą i nadzieją, że rzeczywiście 
wstępujemy w okres niezmiernie 
wytężonej pracy, kiedy całe społe- 
czeństwo weżmie udział w  dźwi- 
gnięciu gospodarstwa. 

A potem — z nominacji p. Kwiat- 
kowskiego na ministra Skarbu i na 
wicepremjera gospodarczego 


Klasyczny 


Gdy przyszło sprecyzowanie po- 
lityki gospodarczej Rządu, okazało 
się, że jednym z podstawowych 
momentów tej polityki jest koncep 
cja sformułowana i przez szereg 
lat głoszona w sposób niezmiernie 
konsekwentny przez dawnego mini- 
stra skarbu p. Ignacego Matuszew-= 
skiego. Tak, że w tej chwili jeśli 
mówimy o programie Rządu, o 
jego polityce skarbowej i gospodar- 
czej nię można pominąć ideologii 
i programu p, Matuszewskiego, któ- 
ry zresztą dał w prasie wyraz tej 
zgodności żyrujac, jako rozramowe | 


obecne posunięcia programowe 


Rządu. Z tego stanu rzeczy zdoby- | wewnętrznej prężności 


wamy duży argument, bo program 
ten nie zjawił się tylko w dniu dzt- 


Zrobić defiacje! 


W tych warunkach jest rzeczą 
niezmiernie interesującą zanalizo- 
wać obecny program Rządu z punk- 


‘tu widzenia nie poglądów tego lub 


innego posła, tylko światopoglądu 
p. I. Matuszewskiego. 

Według jego poglądu — wszyscy 
żywo to mamy w pamięci, bo żywo 


W 


ZNAC 2 2 3 SE 2. 
Przemówienie posła Andrzeja Wierzbickiego 


na wczorajszerm posiedzeniu Sejmu 


niż napisąć księgę”, to ta licencia 
poetica w żadnym razie nie może 
mieć zastosowania do tej księgi, 
bo od niej zależeć będzie e 
przeżycie przez Państwo i społe- | 
czeństwo wszystkich 365 dni w j 


pelną deflację w czasie najkrót- 
szym. W tym programie gospodar=' 
czym punktem najbardziej podsia- | 
wowym i kardynalnym jest to, że 
żaden z czynników usztywniają- | 
cych cenę nie może być w tej de- 
flacji pominięty i odsurięty na dal-- 
szy etap. P. Matuszewski stwier-; 
dził, że deflację wykonywuje się u | 
nas już od roku 1929, lecz do roku | 
19338 mniej się o deflacji mówiło, 
a więcej robiło, a od roku 1933 wię- |! 
cej się mówiło, a mniej się robiło i | 
dlatego po tylu latach polityki de- | 
lflacyjnej trzeba wreszcie ź defla- | 
cją skończyć, wykonując ją w ca- | 


ku. 


możemy naprawdę urealnić budżet. 
I dlatego też drugim ` momentem 
wielkiej wagi w tej sferze zagad- 
nień było oświadczenie Pana Pre- 
mjera  Kościałkowskiego natych- 
miast po sformowaniu nowego Rzą- 
du. Powołując się na zadania, ja- łej iagłości 

kie Prezydent Rzeczypospolitej po- EJ TORCIA ETONG A - 
stawił Rządowi, p. Premjer stwier- Dalej p. Matuszewski z cechują- | 
dził: „Po rozstrzygnięciu podsta- SR SEO poglądy logiką PWIPURAJ 
wowych zagadnień z zakresu ustno- wśród SZOTCZE przesłanek Ę tę tezę, 
ju i organizacji Państwa przez że dla zrównoważenia budżetu trze- | 
Rząd Premjera Sławka, po ukonsty- . ba sięgać do dochodów obywateli i 
tuowaniu się Izb Ustawodawczych, ' =P: „gdzie NE SWEER 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej Ri stwierdzając. SSA 3 38 | 
powołał nowy Rząd pod mojem! jeżeli się „próbuje zamiast wzięcia | 
przewodnictwem, wskazując mu; ja- | 795% dochodu- konfiskować część | 


ja- $; ; - 
ko zadanie główne na najbliższy o- | o: 428 BEC 


kres, pracę nad rozwojem sił eko-| ~, ; <i 
MANE hia społeczeństwa i pań- | Wadi o WA Eon? 
stwa, pracę nad wzmocnieniem or- | Mież z caig kategoryczióšecig RSE 
ganizmu gospodarczego, osłabione- dza, 20 „beż radykalnej rewizji ob- 
go przez skutki długotrwałego kry- | 19286 publicznych na rzecz samo- 
żysi Światowego, LIE zwęłającego rządów i ubezpieczalni trwała po- 
podstawy bytu ogółu ludności. Wo- |? 7% bydźeln. A Porow oto me 
lą Rządu jest, aby do tej walki o "Ya: Pa mawa f 29 Jesi par 
rozwój gospodarstwa narodowego | 270 daleko igąpe i side E amie 
przyciagnąć wszystkie zdrowe, Z „Z tą prawdy: — PRE 
twórcze i aktywne czynniki. spo- Matuszewski Ta „irebe PRE” 
łeczne, a zarazem by stępić lub u- iż poda PA DRZE prosio Rai 
sunąć działanie tych wszystkich oczy, i to co musi być w tym kie- 
hamulców, które przez oddziaływa- ruuku dokonane; trzeba dokonac 
nie z zewnątrz lub z wewnątrz za- jąknajprędżej arl ZZ 
cieśniają sztucznie i niepotrzebnie konstatuje, = „wysoki ogólny gos 
rozwój życia gospodarczego, rož- chód narodowy” è PARE 
wój zarówno zadań gospodarstwa W ONY, PODAC: 
publicznego, jak i zdrowej, prywat- | 7 . go lu dż odb Waraniyi 
TAEA ESE i rozwoju kapitalizacji wewnętrz- | 
nej“. I stwierdza dalej, że to obcią- 
żenie w stosunku do dochodu spo- 
łecznego z roku na rok wzrasta. 
Dlatego też trzeba ustalić z całą 
stanowczością, że jeżeli obecny | 
4 lata ministrem Przemysłu Y Han- program Rządu ma dać wyniki po- 
dlu, który potem wrócił do życia | zytywne, jeżeli nałożone na społe- 
gospodarczego i przechodził w swo- | czeństwo nowe ciężary mają się 
jem  wielkiem  przedsiębiorstwie | przetworzyć w nowe siły twórcze, 
przez te wszystkie trudności, z ja- | to musi on być zgodny z klasycz- 
kiemi spotyka się życie gospodar- | nym programem p. Matuszewskie- 
cze, że ten mąż Stanu, znany z za» | go, t. j. — musi wykonać całkowi- 
pału, z którym przeprowadza naj- | tą, pełną deflację, nie pomijając | 
trudniejsze zagadnienia, i z nie- | niczego i musi zrealizować tę defla- | 
strudzonej energji, doprowadzi w cję w jaknajkrótszym czasie. 
tym zespole do zrealizowania tak = p. 
niezmiernie trudnego zadania odro- Uižyć rom gawu j 
dzenia gospodarki narodowej. W tym programie deflacji E, 
niezmiernie istotną jest danie no-| 


wych sił tym członom. organizmu | 
narodowego, które zamierają, które 
wychodzą z obrotu gospodarczego. | 


sfery gospodarcze wyciagnęły wnio 
sek, że ten człowiek, który był przez 


siejszym, lecz był przez szereg lat 
szczegółowo rozwijany i konsek- 
wentnie na łamach jednego z czoło- 
wych dzienników naszych  bronio- 
ny. I dlatego też jest rzeczą poży- 
teczną konfrontować posunięcia o- 
becnej polityki rządowej z ideolo- 


Autarkja gospodarcza, przeprowa- | 
dzana świadomie przez rządy wszy- i 
stkich państw, jest jedną z naj- | 
istotniejszych przyczyn światowe | 
go kryzysu. Autarkja naszego rol: | 
nictwa jest objawem jego krańco- 
gją tego programu, którego celem Wego wyczerpania. Krew żywa or- | 
jest przystosowanie całego gospo-. Sanizmu gospodarczego przestała 
darstwa narodowego do wytworzo- | odżywiać nasze olbrzymie Kresy 
nego przez kryzys niższego pozio- ; Wschodnie i całe nasze rolnictwo, 
mu, tak, ażebyśmy nie zostali ze-| I dlatego jest rzeczą najsłusz- 
pchnięci przez inne organizmy go- niejszą i zgodną z zasadami pro- 
spodarcze świata w udziale naszym | ramu ` obecnego Rządu, ulżenie 
na rynku światowym, a jednocześ- | przedewszystkiem ciężarom rolnie- 
nie, ażebyśmy nie zatracili naszej | (Wa. Było rzeczą niezmiernie trud- 
gospodar- , ną zdobyć się na to w tym momen- 
cie, kiedy zrównoważenie budżet: 
trzeba było postawić jako pierwsze, 
najważniejsze zadanie. Rząd jed- 
nakże na to się zdobył. Zwolnienie 
rolnictwa ze 100-miljonowego cię- 
śledziliśmy rozwój jego myśli — żaru nie jest to posunięcie na rzecz 
jest jeden jedyny sposób „skończe- tylko rolnictwa, ale to jest posunie- 
nia z deflacją“: to deflację tę zro: | cie niezbędne dla bytu całego or- 
bić, to znaczy wykonać ją w cza- | ganizmu gospodarczego Państwa. 
sie możliwie krótkim. I twierdzi p.| Nie można dopuścić, by te podsta- 
Matuszewski, że jest już ostatnia | wowe człony organizmu gospodar- 
chwila, ażeby w ten właśnie sposób | czego nie były odżywiane i w ten 
z deflacją skończyć, czyli wykonać sposób były paraliżowane i wyrzuca 


czej, 


| tylko 5 milj, 


ne poza nawias ekonomiki społecz- 
nej. Rolnictwo, stanowiąc 75 proc. 
ogółu ludności, bierze udział w u- 


| trzymaniu Państwa, jak to wczoraj 


słyszeliśmy w expose p. ministra 
Kwiatkowskiego, zaledwie w 15 
proc. w zakresie podatków bezpo- 
średnich i w tejże samej mniej 
więcej proporcji w podatkąch po- 


| 


| równowagi budżetowej 


średnich. A to dowodzi, jak głębo- 
ko pogrążyła się w bezwładzie ta 
olbrzymia część naszego narodu. 
W tym stanie rzeczy kwestja moc- 
żliwego dostosowania cen i kosz- 
tów wszelkich, a więc i cen prze- 
mysłowych do niższego poziomu 
zdolności nabywczych jest założe- 
niem słusżnem, 


„Granice zniżki (en 


Ale każde zjawisko oprócz swej 
strony jakościowej ma 1 ilościową. 
I każdy uczony, każdy inżynier, 
każdy działacz społeczny przede- 
wszystkiem musi znać granicę wy- 
trzymałości mechanizmu, którym 
operuje, bo jeżeli tę granicę prze- 
kroczy, to mechanizm, który miał 
spełnić określone zadanie, pęka. 
Granicą obniżenia cen w przemyśle 


Rząd o pozytywnej roii 


Obecny Rząd, myśląc o sharmoni- 
zowaniu całości: gospodarstwa spo- 
łecznego, myśli również i o tem, 
ażeby sharmonizować światopoglą- 
dy i realizować ideę solidaryzmu 
gospodarczego. Dlatego też dali 


świadectwo prawdzie i p. minister 


Frzemysłu i Handlu i p. podsekre- 
tarz stanu Lechnicki, a wczoraj 
p. wicepremjer. Wszyscy oni stwier 
dzili, że te wielkie, kluczowe i pod- 
stawowe, a najwięcej podlegające 
obstrzałowi kartele, że te podstawo 
we gałęzie przemysłu — żelazo, wę- 
giel, nafta, cukier, włókiennictwo, 
papier, wszystkie spełniają ważne 
funkeje gospodarcze, nierzadko zgo 
dnie z istotnym i objektywnym in- 
teresem państwa. Ci członkowie 
rządu stwierdzili, że żaden z tych 


| karteli nie może być rozwiązany, że 


w wielkich przemysłach surowco- 
wych formy kartelowe są koniecz- 
nością, że na całym Świecie, nieza- 
leżnie od tego, czy kartele sa popu- 
larne, czy niepopularne, te kluczo- 
we przemysły muszą być związane 
w organizacje, i bytem ich państwo 
musi się szczególnie interesować. 

Sa pozatem zagadnienia karteli 
drobniejszych, przedewszystkiem 
zwłaszcza karteli handlowych, któ- 


jest moment, od którego przemysł 
zaczyna się załamywać i przestaje 
być zdolnym do rozwoju. 

Poza tę granicę ceny obniżane 
być nie mogą. Byłoby to tem sā 
mem, gdy ktoś, chcąc się ogrzać, a 
mieszkając w chacie drewnianej, 
zacznie rozbierać belki wiązań swo 
jej chaty, żeby napalić w piecu. 


karteli 


nich dniach rozwiązane. Nie czuję 
się dostatecznie powołanym do o- 
świetlenia sytuacji tych właśnie 
karteli. Znają to zagadnienie kole- 
dzy posłowie, którzy stoja bliżej 
handlu i im pozostawiam zajęcie 
stamowiska w tej sprawie. 

Na konferencji prasowej w dniu 
80.11 b: r. p. minister Przemysłu i 
Handlu sformułował zasadnicze sta 
nowisko rządu wobec karteli, uwa- 
żając, iż są one zjawiskiem patu- 
ralnem, organicznie związanem z 
systemem prywatne-gospodarczym i 
wolnej konkurencji, a nietylko ja- 
kimś sztucznym tworem. Kartfele, 
według słów ministra, mogą wywie 
rać skutki zdrowe i pożądane, za- 
równó dla gospodarki narodowej w 
dziedzinie wzmożenia eksportu i 
rozwoju krajowego przemysłu, jaki 
i dla pożytecznej dla państwa mię- 
dzynarodowej kooperacji gospodar- 
czej. Mogą również źle spełniać 
swoje zadania. Dlatego też rząd dy- 
sponuje ustawą  kartelowa, przez 
którą kontroluje ich działanie. Od- 
powiada to i mojemu stanowisku, 
które zająłem w dyskusji nad usta- 
wą o pełnomocnictwach. Było to 
również stanowiskiem marszałka 
Miedzińskiego, który referował o- 


re w większej ilości zostały w ostat | gólne konkluzje tej dyskusji. 


Włókiennictwo 


Po zasadniczem przemówieniu wszystkie inne przedsiębiorstwa da- 


| P. ministra Przemysłu i Handlu na ły straty, i straty te z ostatniego 


konferencji prasowej w dniu 30 li-!| roku i z lat poprzednich wyniosły 


stopada b. r., szczegółowo zrefero- 
wał zagadnienia kartelowe p. pod- 
sekretarz stanu Lechnieki. W expo- 
se p. Lechnickiego czytamy: „Spra- 
wę układu stosunku w włókienni- 
ctwie najszerzej pojętem, a więc 


| obejmującem, poza bawełną i weł- 


ną, również jedwab sztuczny i jutę, 


badamy, jednak z góry stwierdzić , 


należy, że proces dostosowawczy 
jest właściwie w tym przemyśle na 


| ukończeniu”. I nie dziwnego, że jest 


na ukończeniu. Jeżeli sięgnięmy do 
tego Małego Rocznika Statystycz- 
nego, który stale jest w ręku p. mi- 
nistra Skarbu i  wicepremjera 
Kwiatkowskiego, bo przekonamy się 
ze stronicy 55, że ten przemysł wló- 


| kienniczy na 1-go stycznia 1934 r. 


miał w swoich bilansach strat ni 
mniej, ni więcej, jak 75 miljonów 
złotych!'Bo zysk dały tylko nielicz- 
ne przedsiębiorstwa i zysk ten wy- 
niósł ogółem za r. 1933 i poprzednie 
złotych; natomiast 


i 


50 miljonów. Stąd widzimy, jak 
wielkie ofiary poniósł już przemysł 
włókienniczy, a jak daleki jest jesz- 
cze moment odzyskania przez ten 
przemysł swych zdolności rozwojo- 
wych. Musimy wszak sobie jeszcze 
uprzytomnić, jakie olbrzymie straty 
poniósł ten przemysł podczas wiel- 
kiej wojny — czemu dał wyraz mi- 
nister Kwiatkowski w jednej ze 
swoich prac, Straty te zostały skom 
pensowańe w drodze wzajemnych 
rozrachunków międzypaństwowych 
Polski i Niemiec, indywidualne zaś 
odszkodowanie swoich obywateli za 
te straty rząd polski przejął na sie- 
bie. Dotąd jednakże nie był w sta- 
nie tego zrealizować i nie dziwne- 
go, że taki jest-dziś obraz przemy- 
słu włókienniczego, gdyż był on 
podczas wojny i okupacji, jako ca- 
łość więcej może zrujnowany od in- 
nych dziedzin przemysłu naszego 
kraju. 


Cukier 


Dokonana obecnie obniżka ceny 
cukru jest bardzo głęboka. Rząd dał 
wyraz swemu zadowoleniu, że cu- 
kier w ten sposób potrafił dostoso- 
wać się do polityki państwowej. Je- 
dnocześnie cukier uzyskuje ustabi- 
lizowane stosunki na lat pięć i w 
tem jest pewna kompensata zniżki 


ceny, bowiem znów powtótzyć mu- 
szę to, od czego zacząłem, że dzia- 
łalność gospodarcza musi mieć u- 
stabilizowane stosunki i że bez u- 
stabilizowanych stosunków niemo- 
żliwy jest żaden proces dostoso- 
wawczy w żadnym wypadku. 


i 
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Papier 


Kartelowi papierniczemu udało 


_ się — łącznie z obnizką ostatnią — 


zmniejszyć swoje ceny o 50%, w po- 
równaniu z cenami z przed lat kil- 
"ku. Dzięki czemu? To jest właśnie 
przykład kartelu, niesłychanie cie- 
kawy. Kartel papierniczy zorgani- 


'  zował swój przemysł w ten sposób, 


że przeprowadził pomiędzy zrzeszo- 
nemi papierniami specjalizację i 
podział pracy, osiągając tą drogą 
w poszczególnych fabrykach tę je- 
dnorodność wytwórczości, tak zna- 
ną wicepremjerowi Kwiatkowskie- 
mu z jego działalności; to jest typ 
wytwórczości standaryzowanej, ma 
sowej. Ten system, że każda papier- 
nia nie robi wszystkich gatunków 
papieru, lecz tylko określone, przy- 
dzielone jej przez program wytwór- 
czy kartelu — daje efekt potężny. 
Dlatego przemysł papierniczy ist- 
nieje, rozwija się i w sposób dosko- 
nały zaspakaja potrzeby rynku. 


(ieżki slan przemysłów 
kluczowych 


Przechodzimy do przemysłów klu 
czowych — nafty, żelaza, węgla, do 
tych przemysłów, które w sank- 
cjach wojennych, stosowanych w 
tej chwili przeciwko Włochom, są 
decydującym czynnikiem, tak de- 
cydującym, że rozszerzenie sankcyj 
na nafte, żelazo i węgiel, może gro- 
zić, wybuchem wojny angielsko- 
włoskiej. I właśnie dlatego oczy i 
naszego społeczeństwa muszą być 
zwrócone na zagadnienie tych 
trzech przemysłów kluczowych. Je 
śli zwrócimy się znowu do Małego 
Rocznika Statystycznego, który jest 
dostępny dla wszystkich, którego 
danemi stale operuje wieepremjer 
Kwiatkowski, — to odrazu widzimy 
różnicę, jaka zachodzi między temi 
przemysłami, a papiernictwem, czy 
cukrowniectwem. Przemysł papier- 
niczy i przemysł cukrowniczy był 
jeszcze w swych wynikach: opera- 
cyjnych aktywny. Axtywność bilan- 
sowa jest w każdym razie i dla każ- 
dego przemysłu konieczną przesłan 
ką możliwości zniżki ceny. A cóż 
widzimy w górnictwie węglowem, 
nafcie czy hutnictwie? Przemysł 
górniczy w 1933 r. miał strat 14 
miljonów, a razem x niepokrytemi 
stratami z lat ubiegłych, 64 miljo- 
ny, w czem straty przemysłu na- 
ftowego, jako części górnictwa wy- 
niosły 23 miljony. Cały przemysł 
hutniczy, t. j. i żelazo i cynk (bo 
statystyka łączy te działy w jedną 
pozycję), przyniósł na 1 stycznia 
1984 r. 28 miljonów strat łacznie z 
niepokrytemi stratami z lat poprze= 
dnich. Panowie widzą tutaj, że na- 
wet przed obecną zniżką cen, prze- 
mysły te były już śmiertelnie za- 
grożone. 


Dlatego też muszę oświetlić pew- 
ne momenty, z któremi się spotyka- 
my w oświadczeniu p. wiceministra 
Lechnickiego co do przemysłu wę- 
glowego. W oświadczeniu tem czy- 
tamy: „Nie zapominajmy bowiem, 
że koszty wydobycia 1 tonny węgla 
loco kopalnia wahają się od 10 zł. 
w Skarbofermie do prawie 20 zł. w 
najdroższych czynnych kopalniach 
i że cena kartelowa jest obliczona 
na możliwości istnienią tych naj- 
droższych kopalń“, Otóż w rze- 
czywistości cena kartelowa nie jest 
tak kalkulowana. Rzeczywisty śre- 
dni utare netto na 1 tonnę węgla w 
zbycie krajowym i zagranicznym łą- 
cznie wyniósł dla Śląska w pierw- 
szym kwartale 1985 r. 11.44 zł, w 
drugim kwartale 10.74 zł.; dla Dą- 
browy — 14.44 zł. i 13,92. A zatem 
cena kartelowa nie była kalkulowa- 
na według najdroższych kopalń, ba 
średni utarg w najlepszym wvpad- 
ku osiągnął nie 20, a 14.44 zł. 
W wypadku, fuyvy przypdszcze- 
nia p. wiceministra Lechnickiezo 
sprawdzały się w życiu, to przy ce- 
nie dwukrotnie wyższej od kosztu 
własnego, Skarboferm byłby miljar- 
derem, 

A tymezasem w dniu 26 listopa- 
da, na naradzie u p. ministra Prze- 


mysłu i Hamdlu przedstawiciele 
Skarbofermu, tego przedsiębior- 
stwa, które najtaniej produkuje i 


ma najlepsze warunki geologiczne, | 


przedstawiciele tego wzorowego 
przedsiębiorstwa, któremu wicepre- 
mjer Kwiatkowski słusznie wczoraj 
złożył wyrazy uznania — jakie mu- 
sieli zająć stanowisko? Oświadczy- 


Podobne zjawiska widzimy w hu- 
tnictwie. Zresztą — jaki jest stan 
hutnictwa — jasne jest z oświad- 
czenia p. wiceministra Lechniekie- 
go, który sam stwierdził, że pro- 
blem hutnictwa należy traktować w 


| 


li oni: wprawdzie bilans Skarbo- 
fermu wykazuje pewne nieznaczne 
zresztą zarobki, jednak należy u- 
wzgłędnić, że towarzystwo to nie 
płaci czynszów, nie odpisuje nic na 
amortyzację, nie robi wkładów i in- 
westycyj, jakie są niezbędne. Je- 
śkh w takich warunkach, przy daw- 
nych cenach znalazło się przedsię- 


Żelazo i nafta 


Polsce z wyjątkową wprost ostroż- 
nością. Wspomniał p. Lechnicki 
między innemi, że w dziedzinie że- 
laza zaszedł w tym roku wypadek o 
historycznem znaczeniu. Wczoraj 
właśnie wyczytałem, w Almanachu 


biorstwo węglowe, najlepiej sytuo- nadzór sądowy i zawarłszy daleko 
wane w Polsce i wzorowo prowa-, idące umowy ze swoimi wierzycie= 
dzone, a co do jakości złóż węglo-| lami, bardzo poważaie zmniejszyła 
wych, może najlepiej sytuowane w | swoje obciążenie. Pomimo to dzieli 
całej Europie, to w jakiej sytuacji! ena losy całego hutnictwa. I dlate- 
po dokonanej ostatnio obniżce cen,! go nie znalazł p. wiceminister Lech- 
znajdzie się całość przemysiu wę- | nieki umotywowania dla obniżenia 


glowego w Połsce? 
2 


rolityczno-gospodarczym w Bibljo- 
tece Sejmowej, ze w ręce państwa 
przeszła jedna z hut na Gornym 
Śląsku; huta ta posiada bardzo do- 
bre urządzenia. Przed nabyciem 
przez państwo, przeszła ona przez 


Wczoraj na Wiejskiej 


Całodzienna debata sejmowa 


nad budżetem na rok przyszły 


Dzień wczorajszy w Sejmie wypeł 
niła w całości debata generalna nad 
budżetem. Rozpoczął ją poseł An- 
drzej Wierzbieki, którego przemó- 
wienie podaliśmy w całości na innem 
miejscu. 

Nawiązując do przemówienia po- 
sła Wierzbickiego poseł Sikorski 
(dyrektor Związków kupieckich w 
Poznaniu) wyraził pogląd następu- 
jący: Przeciwstawiam się demago- 
gicznemu ujmowaniu problemu kar- 
teli. Zarówno ze strony tej, która u- 
trzymuje, że należy je walić cepami 
i siekierami, jak i tej, która twier- 
dzi coś przeciwnego. 


PUSTKA NIE DO WYTRZY- 
MANIA 

P. Kopeć (dziennikarz ż Katowic) 
wypowiada taki pogląd: „W dążeniu 
do usunięcia charoby partyjnictwa, 
poszliśmy zadaleko, bo stworzyliś- 
my pustkę nie do wytrzymania, Mu- 
szą bowiem istnieć ośrodki dyspozy- 
cji i koordynacji wysiłku społeczne- 
go. To jest zagadnienie bardzo waż- 
ne i sądzę, że znalezienie odpowied- 
nich form -organizacyjnych musi 
wyjść przedewszystkiem od Sejmu. 
Musimy tu stworzyć takie formy 
naszej pracy, jakich wymaga zwy- 
cięstwo w walce o odbudowę gospo- 
darczą'”. 


PRZECIW POKRZYWDZENIU 
EMERYTÓW 

Ks. Lubelski (Tarnów) złożywszy 
hołd naszej bohaterskiej armji i jej 
twórcy Marsząłkowi Piłsudskiemu 
omawia sprawę redukcji emerytur 
i powiada: „Znam dobrze kwestję 
emerytów zaboru  austrjackiego. 
Czują się oni pokrzywdzeni, że rok 
ich służby liczyć się będzie za 9 mie- 
sięcy, Oni w mundurze austrjackim 
czuli i myśleli o Polsce, szczególnie 
aauczycielstwo — od szkół powszech 
nych do Uniwersytetów i kolejarze, 
którzy w listopadzie 1918 r. dali do- 
wody wielkiego patrjotyzmu i urato- 
wali wielkie skarby dla ojczyzny. 
Emeryci są wielkiem obciążeniem 
Skarbu Państwa, ale jest to w wie- 
lu wypadkach winą tych, którzy po- 
syłali na emeryturę młodych ludzi 
bez potrzeby i tych trzeba pociągnąć 
do odpowiedziałności '. 


BOLĄCZKI OŚWIATOWE 
I BIUROKRATYCZNE 
Mówca przechodzi następnie do 


spraw szkolnictwa. Twierdzi ks. Lu- 
belski, że: „Miljon dzieci jest bez 
szkół i na jednego nauczyciela przy- 
pada przeciętnie 100 dzieci. Oddzia- 
ły liczą po 60, 70 uczni. Stworzenie 
nowych etatów jest konieczne, ale 
pieniędzy niema. Pieniądze mogłyby 
się znaleźć w samem Ministerstwie 
Oświaty, trzebaby tylko znieść dru- 
gi podsekretarjat stąnu, którego 
funkcje może spełniać dyrektor de- 
pariementu, ograniczyć liczbę wizy- 
tatorów i instruktorów oświaty po- 
zaszkolnej, którzy są utrapieniem 
nauczycielstwa, przeciążonego pracą 


i którzy wykazują się dorobkiem |prawy stosunków”. 


nauczycieli jako swoim własnym, 
wreszcie ograniczyć liczbę komisyj 


tego nie dla mandatów. a dla napra- 
wy stosunków  polsko-ukraińskich. 
Jeszcze przed wyborami stała się 
rzecz wielka, bo przystąpiono do rze- 
czowego rozpatrzenia wzajemnych 
stosunków. Ze strony polskiej wystę 
pował rząd w imieniu — wierzymy 
-— nietylko Państwa, lecz wielkich 
kół społeczeństwa polskiego trzeźwo 
myślących. Kompromis ten był pierw 
szym realnym krokiem naprzód i dał 
pozytywne wyniki, społeczeństwo u- 
kraińskie udziałem w wyborach zA- 
akceptowało go. Weszliśmy tu, aby 
goić stare rany i pracować dła po- 

W konkluzji p. Mudryj domaga 
się pełnej autonomii z własnem cia- 


— to wszystko dałoby wielkie sumy. łem ustawodawczem i rządem. 


W dziedzinie administracji do zbyt | 


wielkiej ilości urzędników dodać 
trzeba zbyt wielką centralizację, np. 
budżet szkoły przechodzi i przez Ku- 
ratorjum i przez Ministerstwo, a 
wystarczyłoby tylko  Kuratorjum. 
Następną cechą jest zbytni biuro- 
kratyzm, wyrażający się w nadmier- 
nej ilośei zbędnych wykazów, staty- 
styk i kwestjonarjuszy*. 


MALKONTENCI Z POŚRÓD 
GRUPY RADYKALNEJ 
Posłowie: Pochmarski (Kraków), 


KWESTJA ŻYDOWSKA 

Poseł Marchlewski (kupiec z Po- 
morza) w odpowiedzi rabinowi po- 
słowi Rubinsteinowi, który skarżył 
się na upośledzenie kupiectwa żydow 
skiego oświadcza. „W odpowiedzi 
pos. Rubinsteinowi, twierdzę, że nie 
ma on prawa do narzekania na to, 
że kupiectwo żydowskie natrafia na 
trudności w opanowaniu handlu, nie 
ma on prawa domagania się, aby 
procent kupiectwa żydowskiego był 
wyższy, niż stosunek procentowy lud 


Pacholczyk (Łowicz), Wymysłowski ności. T pos. Rubinstein musi się z 


(Łódź), Olszewski 
wiadają poglądy, 


(Mława) wypo- 
głoszone przez 


tem liczyć, że teren dla kupiectwa 
żydowskiego będzie się w przyszło- 


frakcję P.P.S., która nie przeprowa- ;„Ści zwężał. Niepotrzebnie p. Rubin- 


dziła żadnego posła. Są to przeważ- 
nie sprawy z dziedziny świata pra- 
cy i szkolnictwa. 


UKRAIŃCY DOMAGAJĄ SIĘ 
AUTONOMJI 
Przemówienie czysto polityczne 
wygłosił wicemarszałek Sejmu ukrai 


stein przypomina nam o niebezpie- 
czeństwie pruskiem, gdyż wtedy, gdy 
w Niemczech rządziła  finansjera 
żydowska nie mówił nam'o niem. 
Również my, Polacy, z zaboru pru- 
skiego zmuszeni, jako żołnierze pru- 
scy do zajmowania Królestwa, byliś- 
my świadkami ówczesnych stosun- 


niec Mudryj, redaktor ‘lwowskiego | ków niemiecko-żydowskich. Do roz- 


„Diła”. Powiedział on między inne-| wiązania zagadnienia 


mi: „Jeżeli historja zadecydowała, 
ġe żyjemy obok siebie, to obowiąz- 
kiem naszym jest brać z rzeczywi- 
stości takie ełementy, które współ- 
życie to pomogą naprawić i ułożyć 
lepiej. Walczyliśmy o prawo do ży- 
cia dla całego narodu, gruntowaliś- 
my jego pracę i hartowaliśmy dusze, 
byliśmy elementem konstruktywnym 
i jako tacy będziemy zawsze praco- 
wać dla naprawy stosunków. Do no- 
wego parlameritu weszliśmy pod in- 
nemi nieco auspicjami, ale dla tych 
samych cełów. Weszliśmy na podsta 


żydowskiego 
przystąapimy wkrótce i to bez na- 
miętności i rozwiązemy je w myśl 
polskiej racji stanu“. 


MARSZAŁEK PRZYWOŁAŁ 
P. RUBINSTEINA DO PORZĄD- 
KU 
Po zakończeniu debaty marszałe: 
Car oświadcza: „Przeglądając ste- 
nogram przemówienia pos. Rubin- 
steina zauważyłem, iż mówca użył 


i niewłaściwych zwrotów w stosunku 


do jednego z państw ościennych. Za 
użycie tych zwrotów pizywołuję 


wie kompromisu wyborczego, zawar mówcę do porządku”. 


Awanse urzedników państwowych 


nastąpią 1 marca 


Automatyczny awans mauczycieli irz yrna may 


przedsiębiorstw „Polskie Koleje Pań |a przedewszystkiem ci, którzy w lu- 


Premjer Zyndram - Kościałkow- 
ski zarządził przystąpienie do prać 
przygotowawczych nad przeprowa- 
dzeniem awansów urzędniczych, któ- 
re mają być dokonane z dniem 1-go 
marca 1936 r. 

Awanse obejmą urzędników i niż- 
szych  funkcjonarjuszów państwo 
wych, sędziów i prokuratorów, ofi- 
cerów i szeregowych p. p., straży 
granicznej i funkcjonarjuszów stra- 


ży więziennej 


stwowe' i „Polska poczta, telegraf 
i telefon“, 

Przy awansowaniu mają być bra- 
ne pod uwagę kwalifikacje służbowe, 
przydatność urzędnika na zajmowaą- 
nem stanowisku, wydajność jego pra 
cy dla państwa, oraz lata służby. 

W szczególności uwzględnieni bę- 
dą w najszerszej mierze funkcjo- 
narjusze niższych grup uposażenia, 


oraz pracawników - 


tym 1934 r. stracili przy zaszerego- 
waniu do nowych grup uposażenia. 
Ilość awansów w Warszawie nie mo- 
że być w poszczególnych kategorjach 
procentowo większa od ilości awan- 
sów na prowineji. 

Zarządzenie to nie dotyczy awan- 
sów nauczycieli, którzy zgodnie z o- 
bowiiązującemi przepisami awanso- 
wać będą automatycznie, 


| 


| 


ceny żelaza. Stwierdziwszy, że huty 
w Polsce mają bardzo trudne wa- 
runki, powiedział tylko, że rząd, 
„niezależnie od powyższego, zdecy- 
dował się na obniżenie ceny żelaza, 
przeciętnie o 10%“, 

W polskiem kopalnictwie nafto- 
wem p. wiceminister _ Lechnicki 


| stwierdził również wielkie i trudne 


| 
l 


{ 


zagadnienia do rozwiązania. Pomi- 
mo to obecna obniżka ceny nafty 
wyniesie około 15 proc. 


Gdzie kres d:flacji? 


Niezależnie od tych wszystkich 
obniżek cen już dokonanych, dla naf- 
ty, węgla i żelaza p. wiceminister 
Lechnicki zapowiedział dałsze, rady- 
kalne posunięcia w kierunku obniżki 
cen. Mianowicie w przemyśle nafto- 
wym obniżka cen dla benzyny i ole- 
jów została zapowiedziana w związ- 
ku z rozwiązaniem problemów mo- 
toryzacyjnych. Co do żelaza zapo- 
wiedział p. Lechnicki, że „przed wy- 
jaśnieniem sytuacji podstawowych 
przedsiębiorstw, a więć przed upły- 
wem jakiegoś roku trudno jest zde- 
cydować się na zbyt radykalne po- 
ciągnięcia”. Co do węgla powiedzia-, 
fe zostało, że obniżką ceny powin- 
naby wynieść 20 proc., czyli 50 milj. 
„Proces ten powinien się odbywać 
ewolucyjnie. Byłoby rzeczą ryzykow- 
ną odrazu tak ryzykowne przepro- 
wadzać zniżki. Dlatego obniżka za- 
decydowana przez rząd wyniesię 
przeciętnie około 11 proe.*. 

Zapowiedź tych wszystkich dałszych 
zniżek cen węgla, przetworów naf- 
towych i żelaza godzi w podstawę. 
programu rządowego, jaką jest sta- 
bilizacja. Ożywienia życia gospodar- 
czego można oczekiwać przy zapano- 
waniu przekonania, że nareszcie 
proces równania wdół jest skończo-, 
ny. Zgodny jest z tem całkowicie 
twórca teorji deflacji w Polsce p. I. 
Matuszewski. Pisze on: „Czas skoń-' 
czyć z deflacją! (czyli ją zrobić...). 
Oczywiście, Powiem więcej: ostatni 
już czas po temu“. („Gazeta Polska“ 
z 29.1X. 1935 r.). Zapowiadana po 
dokonanych obecnie obniżkach cen 
serja nowych obmżek nie przełamie 
apatji przedsiębiorcy, ani rezerwy 
nabywcy, ani nie zachęci do lokat w 
gospodarstwie zwolnionych przez 
Skarb kapitałów. 


0 równowagę 
we wszystkiem 


Program gospodarczy rządu, jeśli 
się ma oprzeć na równowadze budże- 
tu Państwa, musi się oprzeć tem sa- 
mem na równowadze budżetów pod- 
stawowych gałęzi życia gospodar- 
czego. (P. Walewski: O to powinien 
się troszczyć sam przemysł). Sam 
przemysł robi wszystko co może. Je- 
żeli zwrócimy uwagę na ogłoszone 
niedawno w prasie dane, a dotyczą- 
ce hutnictwa, to będziemy mieli 
przykład tego, co zrobił już przemysł 
dla oszczędności w produkcji i obni- 
żenia kosztów produkcji od niego 
załeżnych, i jak przedstawiają się 
niektóre koszty sztywne, a niezależ- 
ne od przemysłu. Oto od r. 1927 do 
1935 r. udział w kosztach produkcji 
danej huty frachtów kolejowych, 
robocizny i Świadczeń socjalnych 
wzrósł z 20 na 40 proc., zaś udział 
wszystkich innych elementów kosz- 
tów produkcji zmalał w tymże cza- 
sie z 80 na 60 proc. 

Kończąc swe przemówienie, twier- 
dzę, że polityka równowagi budżetu 
państwa musi uwzględnić koniecz- 
ność utrzymania równowagi budże- 
tów najważniejszych gałęzi życia go- 
spodarczegó. Nie da się ustabilizo- 
wać równowagi budżetu państwowe- 
go, jeżeli równowaga składowych 
czynników gospodarstwa społeczne- 
go nie będzie zachowana. Wierzę ł 
mam najgłębsze przekonanie, że rząd 
będzie z niesłychaną czujnością 1 
bacznością śledził} te zagadnienia I 
dostosuje do nich swoją politykę. 
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Dwal M. I. R. 
0 budżedi zu rok 1933-34 


P. Prezydent R. P. przyjął wczo+ 
raj na audjencji prezesa Najwyż* 
szej Izby Kontroli dr. Jakóba Krze- 
mieńskiego, który w myśl postano- 
wień konstytucji złożył P. Prezy* 
dentowi „uwagi kontroli państwa” 
o zamknięciu rachunków państwa i 
wykonaniu budżetu za okres 
1938/24. 

Powyższe uwagi złożone następ- 
nie zostały p. premjerowi, marszał- 
kowi senatu i sejmu oraz ministro- 
wi skarbu. 


Objęcie urzędowania 
przez ministra 
Świętosławskiego 
Wczoraj o godz. 10 w sali konfe- 
rencyjnej Ministerstwa W. R. i 
O. P. odbyła się uroczystość objęcia 
urzędowania przez ministra prof. 

Wojciecha Świętosławskiego. 

Nowego ministra powitał ustępu- 
jacy kierownik Ministerstwa, Chy- 
liński, wyrażając radość z powodu 
objęcia steru spraw oświatowych 
przez wielkiego uczonego. 


Sprawy polsko-gdańskie 
GDAŃSK. — Polsko-gdańskie ro- 
kowania o ustalenie gdańskich u- 


. działów w kontyngentach przywozo- 


wych do dn. 31 sierpnia 1936 roku 
zostały sfinalizowane. W dniu dzi- 
siejszym upełnomocnieni delegaci o- 
bu stron podpisali odnośne porozu- 
mienie. 

GDAŃSK. — Wyrok trybunału 
haskiego, stwierdzający naruszenie 
konstytucji wolnego miasta przez 
senat, wywarł ogromne wrażenie. 

W gdańskich kołach politycznych 
wyrażają przypuszczęnie” że wyrok 
ten stanie się przedmiotem obrad 
styczniowej sesji Rady Ligi Naro- 
dów. (Press). 


Klub posłów I senatorów 


b. urzestników waik 
e niepodległość 

W dn. 5 b. m. ukonstytuował się 
„Klub dyskusyjny posłów i sena- 
torów, b. uczestników walk o niepo 
dległość". 

Zebranie, w którem uczestniczy 
ło około 70 posłów i senatorów, u- 
chwaliło regulamin i wybrało za- 
rząd i komisję balotującą. Prezesem 
klubu wybrano senatora W. Siero- 
szewskiego, zastępcami prezesa: 
rosła B. Miedzińskiego i senatora 
dr. E. Bobrowskiego, sekretarzem 
posła K. Dublasiewicza, skarbni- 
kiem dr. R. Fleszarową. Ponadto 
weszli do zarządu senatorowie: 
F. Gwiżdż i P. Olewiński i posło- 
wie: L. 'Tomaszkiewicz i dr. Br. 
Wojciechowski. Przewodniczącym 
komisji balotującej, złożonej z 13 
osób wybrano senatora gen. F. Za- 
rzyckiego. 


Kongres Stronnictwa 
Ludowego 


Dziś 7 b. m., rozpoeznie w War- 
szawie 2-dniowe obrady kongres 
Stronnictwa Ludowego. Obrady to- 
czyć się będą w sali Stow. handlow- 
ców przy ul. Siennej. 

W pierwszym dniu kongresu mo- 
wę o sytuacji politycznej wygłosi b. 
marszałek Rataj. Oczekiwane jest 
również przemówienie b. ministra 
Thugutta. W niedzielę odbędą się 
wybory władz, poczem nastąpi u- 
chwalenie rezolucji i tez programo- 
wych. 

Kongres nosi charakter zamknię- 
ty, na salę obrad wpuszczeni będą 
tylko delegaci organizacyj powiato- 
wych stronnictwa. 


Wyinzd delegncji 
urzędników kolejowych 


do Niemiec 

Na zaproszenie Centra''**» Za- 
rządu Niemieckich Kolei 
wych wćzoraj, pod przew twem 
wieemin. Bobkowskiego, wyjechało 
do Niemiec grono wyższych urzęd- 
ników ministerstwa komunikacji. 
Delegacja ta weźmie udział w uro- 
czystym obchodzie 100-lecia istnie- 
nia kolei niemieckich- 


HYO- 


Japońskie samololy Lombardujace nad Pekinem 


Autonomia Chin północnych w drodze 


PEKIN. Dziś unosiły się nad Pe- 
kinem 3 samoloty bombardujące i 
6 — wywiadowczych. Fanuje prze- 
konanie, że władze wojskowe ja- 
pońskie usiłowały zmusić Nankin 
do uznania rządu autonomicznego 
Chin północnych. 

Ludność jest zaniepokojona lo- 
tami samolotów japońskich nad 
miastem. Przedstawiciel japońskich 
władz wojskowych twierdzi, że sa- 


moloty dokonywują tylko wywiadów 
z powodu raportów o tem, że woj- 
ska generała Szang-Czena zbliżają 
się do strefy zdemiłitaryzowanej. 
SZANGHAJ. Generał Sunz-Juan 
postawić miał nankińskiemu mini- 
strowi wojny gen. Ho-Ying-Czino- 
wi następujące warunki: 1) admi- 
nistracja Chin północnych przej- 
muje wpływy podatkowe z tego te- 


rytorjum, 2) reforma monetarna 
nie dotyczy Chin północnych, 3) 
władze lokalne mają prawo miano- 
wania urzędników na podległym im 
terenie. - 

Przejęcie wpływów podatko- 
wych z Chin północnych pozbawi- 
toby Nankin 100 miljonów srebr- 
nych dolarów, co wynosi siódmą 
część budżetu ogólno - chińskiego. 


Wielka afera w Czechosłowacji 


na tle upadłości bankowe) 


PRAGA. — W Brnie zbankruto- [nabrała w ciągu śledztwa cech sen- 


wał przed kilku dniami Dom banko- 
wy „Suchanek i Sp.'. Straty klien- 
tów wynoszą około 14 miljonów ko- 
ron. Sprawa, która początkowo wy- 
glądała na zwyczajne bankructwo 


sacyjnych. W związku z aferą za- 
aresztowano już 8 osób, przyczem u 


go aresztowanego, Matisa szereg 
kompromitujących dokumentów. Wy 
daje się, że sprawa upadłości Domu 


jednego z aresztowanych, niejakie- |,„Suchanek i Sp.“ przemieni się w 
go Ueberlackera znaleziono części | wielką aferę szpiegowską lub aferę 
składowe różnej broni, zaś u drugie- | handlu bronią. 


Podeinana oota „Deutsche Jugoniilego 


wśród dziec! kaszubskich 


Z wybrzeża polskiego dochodzą 
wieści o wzmagającej się akcji 
„Deutsche  Jugendpflege", która 
idzie w podejrzanym podobno kie- 


runku.' „Jugendpflege' prowadzi 


rzekomo sprytną akcję wynarada- 


wiającą wśród Kaszubów. Wykorzy- 


stując biedę, stara się ściągnąć do 
szkoły niemieckiej kaszubskie dzie- 
ci, dając im odzież i pokarm. Przy 
tej okazji sporządza podobno „Ju- 
gendpflege“ spis obywateli, do cze- 
go napewno nie jest ta organizacja 


powołaną. ; 

Wedle krążących na Pomorzu do- 
mysłów, akcja „dugendpflege' po- 
pierana jest finansowo przez kilku 
magnatów niemieckich, posiadają- 
cych na Pomorzu swe majątki. 


O odsłonięcie widoku na Wawel | 


Projekt zburzenia szpetnych budynków | 


Piękny i drogi sercom polskim 
Wawel krakowski otoczony jest bu- 
dynkami niekoniecznie zabytkowe- 
mi. Są tam i bezstylowe, brzydkie 
domy a nawet poprostu rudery. Nie- 
które z nich zasłaniają widok na 


wzgórze wawelskie, zwłaszcza te, 
które stoją od strony Wisły. Można 
to zauważyć choćby na fotogra- 
fjach. 

Obecnie radzi się w Krakowie nad 
usunięciem niektórych, co szpetniej- 


szych i co bardziej szkodliwych dla | 
estetycznego wyglądu Wawelu bu- 
dynków—ruder. Sprawa nie jest 
łatwa, ale energiczną akcję w tym 
kierunku prowadzi Towarzystwo 
miłośników historji Krakowa. 


- Dziwne zagadki mózgu ludzkiego 


(h). Powiadają, że pewien znany 


ljoński chirurg, studjując historje į jąc 


operacyj, jakim trzeba było podda- 
wać chorych po ciężkich uszkodze- 
niach czaszki, zawołał: „Ach, bo u 
wierzę w końcu, że mózg jest po- 
trzebny tylko po to, żeby czaszka 
nie była pusta!“ 

` Istotnie bowiem zdarzają się w 
tym zakresie dziwy, których so- 
bie w żaden sposób nie umiemy wy 
tłomaczyć, zwłaszeza, jeżeli porów- 
namy te fakty z naszą, zdawałoby 
się, tak już niewątpliwą wiedzą o 
zależności funkejonowania orga- 
nów naszego ciała od poszczegól- 
nych centrów mózgowych. 

Oto, mianowicie, literatura me- 
dyczna cytuje wcale nie skąpą ilość 
przykładów nadzwyczaj ciężkich 
ran głowy z bardzo poważnemi ubyt 
kami mózgu, pomimo których nietył 
ko udało się chorego wyleczyć, lecz 
które nie pozostawiły w jego orga- 
nizmie żadnych, albo prawie żad- 
rych śladów. 

Wiemy np. o chłopcu, który na- 
skutek upadku ze schodów stracił 
jakoby całą szklankę substancji móz 
gowej. Jego stan był przez 10 dni 
beznadziejny, poczem nastąpiła po- 
prawa i zupełny powrót do zdro- 
wia. I o dziecku, uderzonem w głowę 
kłodą drzewa tak, iż kość czaszki u- 
legła strzaskaniu i wgnieceniu, po- 
wodując spory wypływ mózgu. Do- 
konano trepanacji, ubytek kości za 
stąpiono protezą. Dziecko wyrosło 
na całkiem zdrowego, normalnego 
człowieka, zdolnego do wszelkiej 
pracy fizycznej i umysłowej... 

I wiemy o kobiecie, której z po- 
wodu nowotworu usunięto całą pra- 
wą półkulę mózgową — i która kil 


ka już lat po tej operacji żyje, cho | ka, która, niby skorupka, 


dzi i pracuje, jedynie lewa rękę ma 
niemal zupełnie bezwładną. 
Przytomność odzyskała chora już w 
parę godzin po tym straszliwym za- 
biegu... 

Podczas wojny zdarzały się — 
jak stwierdzają lekarze — wielo- 
krotnie znaczne ubytki substancji 
mózgowej, zmiażdżenia kości cząsz 
ki, głęboko i na dużej przestrzeni 
mózg naruszające, zdarzało się przy 
operacjach usuwać całe partje móz 
gu, który wypłynał nazewnątrz, przy 
czem nieraz rozpoznawano też in- 
fekcję ropną pewnych jego partyj 
wewnętrznych. Niewszystkie, oczy- 
wiście, takie przypadki udało się wy 
leczyć, niektórzy jednak zpośród 
tych rannych żyli jeszcze przez kil 
ka lat potem, nie zdradzając żad- 
nych objawów nienormalności i żad 
nym specjalnym nie podlegając cier 
pieniom. 

W rocznikach francuskiej Akade 
mji Nauk znajdujemy (w r. 1918) o= 
pis przypadku, który nam wyda się 
bodaj jeszcze bardziej zdumiewają 
cy, choć skończył się zejściem śmier 
telnem. Człowiek 72-letni zraniony 
w tylną część głowy, napozór dość 
powierzchownie. Rana zgoiła się 
szybko, wkrótce jednak wystąpiły 
zaburzenia wzroku. Poza temi za- 
burzeniami, których przyczyny nie 
umiano ustalić, stwierdzono pewne 
przytępienie inteligencji, przejawia 
jące się głównie zbyt dobrem samo- 
poczuciem chorego. Stan fizyczny 
był dobry, ruchy i odruchy normal 
ne. Po upływie roku nastąpił nagły 
zgon w ataku epileptycznym. Sek- 
cja — ku niesłychanemu zdumieniu 
lekarzy — wykazała, iż z mózgu po 
zostaje jedynie cieniutka warstew- 
otaczą 


wielki, doszczętnie zropiały wrzód, 
zajmujący całe wnętrze czaszki. Ten 
człowiek — prawie bez mózgu! — 
ani przez chwilę nie zdradzał po- 
ważnych objawów patologicznych... 

Chirurgja mózgu zrobiła w ciągu 

ostatnich lat postępy istotnie zadzi 
| wiające. Śmiałość chirurgów zdaje 
się nie mieć prawie granic. Nawet 
przysadkę mózgową, uważaną jesz- 
cze niedawno za tabu, którego nie 
śmiano dawniej dotknąć — operuje , 
się dzisiaj odważnie i — nieraz — | 
z bardzo pięknemi wynikami. J tak 
'jakoś „wygląda“ coraz bardziej, że 
j ta substancja mózgowa nie jest ani | 
taka nietykalna, jak myślano, ani 
tak znowu — nie do zastąpienia... 

Równocześnie jednak poznaliśmy 
przecież bardzo dokładnie związek 

, poszczególnych partyj mózgu z czyn | 
nościami różnych organów, opraco- | 

| waliśmy sobie nawet tego mózgu | 
„mapy“ i „plany“ i wiemy, że tu o-| 
to jest centr mowy, tu zaś centr 
wzroku, że ten punkt ,„komenderu- 
je“ ruchami naśzej prawej ręki, tam 
ten zaś — lewej nagi. I najczę- 
Ściej, z matematyczną niemal do- 
kładnością, uszkodzenie odpowied- 
niego centru istotnie pociąga za S0- 
bą zanik funkcyj organu, który od 
niego zależy. 

Więc czemże wytłomaczymy te 
wszystkie, wyżej przytoczone fakty? 
Sa to fakty bezspornie stwierdzone, 
napewno: prawdziwe. Więc?! Więc 
— poprostu — nie wiemy. I nawet 
nie wiemy, z której strony szukać 
rozwiązania tej niepojętej naszego 
mózgu zagadki, tej tajemnicy, tem- 
bardziej pasjonującej, iż zdawało 
się przecież, że już dotarliśmy do 
jej sedna, 


Rkodem]ja 
n czci Żeromskiego 


Staraniem Warszawskiego Związ 
ku Zawodowego Literatów Polskich 
i PEN Clubu Polskiego odbyła się. 
w sali Państw. Konserwatorjum 
Muzycznego uroczysta akademja ku 
czci Stefana Żeromskiego. Na uro- 
czystość przybyli m. in. min. Ponia 
towski i liczni przedstawiciele świa 
ta literackiego. Ministerstwo W. R.- 
i O. P. reprezentował nacz. Zawi- 
stowski, Sala była przepełniona. 

Do prezydjum axademji zapro- 
szeni zostali: Zofja Nałkowska, 
prof. Ujejski i St. Stempowski. 

Akademję zagaił Andrzej Strug. 
Referaty wygłosili: Marja Dąbrow- 
ska, Jan Parandowski oraz J. N. 
Miller. 

Poeci Leopold Staff, K. Wierzyń- 
ski, A. Słonimski, J. Wittlin, H. Ła- 
zowertówna, E. Szymański i St. R. 
Dobrowolski recytowali własne u- 
twory. 


- wycieczka młodzieży 
polskiej w Berlinie 


BERLIN. Dziś przybyła do Beč- 
lina wycieczka, ziożona z 70-ciu 
członków Związku młodzieży pol- 
skiej, chłopców i dziewcząt. Rów- 
nocześnie przybyło 33 członków kra 
kowskiego chóru młodzieży nie- 
mieckiej. Wizyta ta stanowi odpo- 
wiedź na wycieczkę młodzieży na- 


« rodowo - socjalistycznej, która wio- 


sna b. r. wystąpiła przed mikroto- 
nem radjostacji warszawskiej. 
Wycieczkę polską przyjmował ng 


«dworcu ze strony niemieckiej kie= 
: rownik wydziału zagranicznego or- 


ganizacyj młodzieży narodowo-s0- 
cjalistycznej Schultze, a ze strony 
polskiej — konsul Kruczkiewicz 


Zniesienie stawu 
wyjątkowego na Siąsku 


MORAWSKA OSTRAWA. Władze 
gzeskie rozplakatowały na terenie 
powiatu cieszyńskiego na Śląsku za 
Olzą rozporządzenie znoszące z dn. 
6 grudnia stan wyjątkowy, wprowa- 
dzony na tym terenie dnia 5 listo- 
pada 1935 r. 


Sowiety zakupuią 
„fołbluty”'... 


LONDYN. — Na ostatnich tar- 
gach końskich w New Market agen- 
ci rządu sowieckiego zakupili wiel- 
ką ilość koni pełnej krwi, płacąc bar- 
àzo wysokie ceny. 


ODKRYCIE DOKUMENTOW, DOTY 
CZĄCYCH ODSIECZY WIEDEŃSKIEJ. 
Ks. Cenci znałazł ostatnio w archiwach 
watykańskich teksty dwóch dokumen- 
tów, dotyczacych odsieczy wiedeńskiej 
z r. 1683. Pierwszy z tych dokumentów 
to list króla Jana do królowej Mary- 
sieńki z dn. 13 września 1683 r., dru- 
gi — list ówczesnego nuncjusza papie- 
skiego w Polsce do Papieża Innocentego 
XI-go. 

LEKTORAT JĘZYKA POLSKIEGO 
W CZERNIOWCACH. Pierwszy wykład 
na nowootwartym lektoracie języka pol 
skiego przy katedrze slawistyki na uni- 
wersytecie im. Karola I-go w Czerniow- 
cach, zgromadził wiele młodzieży rumuń 
skiej, objawiającej duże zainteresowa- 
nie sprawami polskiemi. Lektorem jest 
p. Wacław Sanicki, profesor miejscowe- 
go gimnazjum polskiego. 

100-LECIE ŚMIERCI PUSZKINA. W 
Moskwie powstał komitet organizacyj- 
ny obchodu 100-ej rocznicy śmierci wiel 
kiego poety rosyjskiego Puszkina. Na 
czele komitetu stanął Maksym Gorkij. 

NOWA KSIĄŻKA SINCLATR LEWI- 
SA. W New Yorku ukazała się nowa 
powieść Sinclair Lewisa, laureata nagro 
dy Nobla p. t. „It Can't Happen Here" 


i— Te nie może się stać tutai 


— 
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EKONOMIA ODKRYWCÓW AMERYKI 


Jak poteżną niegdyś Hiszpanię zniszczyły niedowarzone eksperymenty gospodarcze 


Historja zajmuje się zwykle wiel- | zrujnowano najbogatszy dział prze- 


kiemi wydarzeniami w dziejach 
narodów, wielkimi ludźmi, najchęt- 
niej przebywa w sferze czynów mi- 
litarnych — zwycięstw, klęsk, pod- 
bojów. Z tych wyżyn patetycznych 
rzadko zniża się historja do prze- 
jawów życia codziennego, do oświe- 
tlania gospodarczych zjawisk w 
tych odległych czasach, które w 
związku z tem niesłusznie uchodzą 
za czasy ciągłego dobrobytu, lata 
mlekiem i miodem płynące. Kryzys 
w rodzaju przeżywanego obecnie 
wydaje się zjawiskiem nowem i dla 
tego szczególnie  niepokojącem. 
Wszystko to już jednak było, po- 
wtarzało się nie raz, nie dwa. Nie- 
tylko to. Nawet w metodach działa- 
nia gospodarczego ludzi, którym 
przeznaczone było kierować nawa- 
- mi państwa, spotyka sie wiele po- 


mysłu narodowego, nie zwrócono t- 
wagi na to, że na zwyżkę cen po- 
zwalało wzrastające bogactwo kra- 
ju. 

Specjalistów pracujacych nad po- 
prawą jakości sukna skazywano na 
wygnanie i utratę majątku. Tym, 
którzy ośmielali się znaczyć sukno 
swą marką, lub marką fabryczna, 
groziły ciężkie kary. Kwitnącym 
przemysłem był wyrób wytwornych 
skór. Przeciwko niemu również wy- 


fabrykacji skór kordobańskich sta- 
nowił zakaz eksportu skór wypraw- 
nych. Srogi ukaz cesarski zwrócił 
się także przeciwko szewcom, 
Szewca, nie liczącego się przy w7- 
robie butów z kaprysem rządu, 
zmuszano do zamykania warsztatu, 
Do końca jeszeze jednak niezmier- 
nie daleko. Jedna pragmatyka za- 
brania wolnego handlu zbożem, 
druga wolnego handlu płótnem, 
trzecia wolnego handlu trzodą. 
Ukazy cesarskiej administracji 


dano dekrety, a śmiertelny cios dla | Karola V nie pojawiają się przy- 
1 


padkowo i nieobliczalnie, od czasu 
do czasu — przeciwnie są meto- 
jdyczne i systematyczne. Imperator 
o głośnem imieniu podyktował, ich 


moc niezliczoną. Czyż nie zabronił | 


eksporu wielu produktów, rujnując 
jednem pociągnięciem pióra zagra- 
niczny handel Hiszpanji i mary- 
narkę handlową stanowiąca jego 
podstawę? Na tem jeszcze nie ko- 
niec. Tolerując eksport niektórych 
wyrobów, wymagało się.od kupca 
hiszpańskiego by wwożił "towary 
zagraniczne. 


Poglądy współczesnych ekonomistów 


Co robią statyści hiszpańscy, aby 
poprawić sytuację wówczas, gdy 
dekadencja pogłębia się, jaki sąd 
wydają ekonomiści? 

Za czasów Filipa III zwołuje się 


tak pod wpływem demona, który 
ich opętał. Czort siedzi w ich skó- 
rze, pragną zniszczyć to wielkie 
katolickie królestwo, tak długo ła- 
ską boską utrzymywane. — Inny 


kobiety: panny, mężatki, wdowy i 
nawet mniszki zaczną żyć Ww skrom- 
ności. W 1548 r. Kortezy z Valla- 
dolid prosiły króla, aby zabronit 
wywozu towarów z królestwa Hisz- 


OBFJIA PIANA 
TMIEKCZA JAROST. 


«zgloszenie przystąpienia do PPS 
grupy t. zw. marksistów-internacjo- 


nalistów (dawnych zwolenników 
Trockiego) jest podobno realizown- 
niem taktyki strojańskiego konia“ 
w rozżsudzaniu partyj socjakistycz- 
nych, o której to taktyce mówił du- 
żo na ostatnim kongresie Kominter- 
nu — wybitny przywódca komuni- 
styczny i bohater procesu o podpa- 
lenie Reichstagu, Dymitrow. 


Junte, aby studjowała przyczyny 
przemysłowej ruiny Hiszpanii. Pe- 
wien ekonomista od siedmiu bołe- 
ści, Damian Olivares, w swym me- 
morjale do Junty pisze dosłownie: 
:— Myślę, że ci, którzy domagają 
się handlu z cudzoziemcami, czynią 


„ekonomista * poucza: Hiszpanie 
powinni raczej chodzić ubrani w 
skóry zwierzęce niż ubierać się w 
tkaniny zagraniczne. Dlaczego? 
Ponieważ jeżeli się zabroni eks- 
portu towarów, naród nie będzie 
się uganiał za próżnym zyskiem; 


panji do Indyj — przywodzae ja- 
ko racje — „wzrost cen środków 
Żywności, sukna, jedwabiu, skör 
kordobańskich i innych artykułów 
pierwszej potrzeby w naszem: kró- 
lestwie".., 


dobieństwa z czasami dzisiejszemi. 
Dobre strony i błędy tych działań 
zupełnie inaczej wyglądają, gdy 
się spojrzy na nie z perspektywy 
lat. 

Taką ocenę błędów gospodar- 
czych, które doprowadziły uniwer- 
salną monarchję Hiszpanji, pierw- 


sze państwo w Europie, do dzisiej- 
szej roli kopciuszka, daje w nie- 
zwykle ciekawej książce, niedawno 
przetłomaczonej na język polski — 
Rufino Blanco Fombona („Zdobyw= 
cy nowego Świata“). Książka o 
Hiszpanji napisana przez hiszpana, 
który odsłania bezlitośnie błędy hi- 
storyczne swego narodu, daje roz- 
wiązanie wielu nieznanych przy- 
czyn upadku wielkiego państwa a 
zarazem i więlkiego organizmu go- 
spodarczego, 

Podajemy parę wyjatkow z książ- 
ki hiszpańskiego autora. 


Spuścizna po państwie 
Maurów 


Hiszpanja arabska, w epoce Tea- 
lizacji dzieła hiszpańskiego zjed- 
noczenia, wniosła do hiszpańskiego 
dziedzictwa, swoją naukową, arty- 
styczną i przemysłową kulturę, Pod 
władzą kalifów arabskich Hiszpa- 
nja stała się jednym z najbogat- 
szych, najoświeceńszych i najbar- 
dziej zaludnionych krajów Europy. 
Nowe gałęzie przemysłu, zwłaszcza 
tkacki,- rozwijały się nadzwy- 
czajnie, tak, iż w samej tylko Kor- 
dobie istniało 13 tys. warsztatów 
tkackich. Lud opływający w dostat- 
ki, w różnych prowincjach półwy- 
spu zajmował się metalurcją, pra- 
cował w kopalniach kruszen, wyra- 
biał szkło i emalję. Z Malagi, Se- 
willi i Almerji piynęły okręty do 
wszystkich portów Morza Śródziem 
nego z ładunkiem bogatych wyro- 
bów muzułmańskiej Hiszpanji. Ka- 
rawany, docierające do odlezłych 
Indyj i Afryki, niosiy cenne ikani- 
ny i cudowne metalowe wyroby. 
Cały wyrafinowany przepych i 
piękno, które Wschód zdolny byt 
wytworzyć, stanęło otworem dla 
miast muzułmańskiej Hiszpanii. 


Rządy królów 


Czy monarchowie chrześcijańscy 
umieli się przyczynić do ekono- 
micznego rozwoju kraju? Czy zdo- 
łali przynajmniej powstrzymać je- 
go ekonomiczny upadek? Ani jed? 
no ani drugie. Wydaje się raczej, 
że z zapałem godnym lepszej spra- 
wy postanowili zrujnować prze- 
mysł narodowy. Nałożono na niego 
olbrzymie ciężary podatkowe, zabi- 
jano go absurdalnemi ustawami. 

Jedną z najlepiej prosperują- 
cych gałęzi przemysłu był wyrób 
sukna. W 1594 r. Karol V podykto- 
wał pragmatykę, zabraniającą wy- 
robów sukna wyższych gatunków. 
Jakiż był cel tego rozporządzenia, 
doradzonego przez Kortezy z Val- 
ladołid w 1548 r.? Osiągnąć zniżkę 
cen. I oto, aby osiągnąć tę zniżkę, 
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Hiszpanja wkrótce przestaje być 
potęgą ekonomiczną  wysyłającą 
rok rocznie do portu w Brugges 40 
tys. bel wełny. Z 16.000 warszta- 
tów tkackich w Sewilli zostały tyl- 
400. Ten naród marynarski, który 
swemi handlowemi okrętami zalud- 
nił i ożywił wszystkie znane mo- 
rza i oceany, zapomina powoli o 
sztuce budowania statków, zapomi- 
na jak wyglądają morskie mapy. 
Naród odkrywców Ameryki, wkrót- 
ce nie ma już marynarki handlowej. 

Podatki stawały się coraz wiek- 
sze, ponieważ jednak nic nie mogło 
zapełnić luk w skarbcu królewskim, 
sięgnięto po renty i intraty pu- 
bliczne. Intraty Kastylji wynosiły 
w 1550 r. sumę 900 tys. dukatów. 


Opłakane skutki 


Zagrabiono z nich 200 tys. Neapol 
i Sycylia ze swych 800 tys. musia- 
ły oddać 700 tys., Jakież były eko- 
nomiczne rezultaty panowania Ka- 
rola V (i jego następców)? Prze- 
mysł zakuty w kajdany, zmniejsze- 
nie się intrat i olbrzymi wzrost 
kontrybucyj nadzwyczajnych, na 
ściąganie których łaskawie pozwa- 
lały Kortezy. Po zniszczeniu naro- 
dowego bogaetwa nastąpiła ruina, 
która ku zdumieniu świata prze- 
kształciła nację hiszpańską w na- 
ród żebraków. 
= > * 

Ileż te elementów składających 
się na współczesną t. zw. gospodar- 
kę planową znajduje w zamierzch- 
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tej przeszłości swych dostojnych, 
lecz niezbyt chwalebnie wspomina- 
nych, poprzedników. Reglamenta- 
cja produkcji i handlu, zniżka cen, 
niechęć do zysku przedsiębiorcy — 
wszystko to powtarza się wielo- 
krotnie. Inne były oczywiście pod- 
stawy ideołogiczne tych pomysłów 
i działań, skutki jednak, zarówno 
wczoraj jak i dziś — jednakowe. 
Ileż to dzisiejszych ekonomistów 
od siedmiu boleści, ekonomistów 
amatorów w swych radach i pro- 
gramach nie odbiega zbyt daleko 
od sławetnych Kortezów z Valla- 
dolid i inych doradców królew- 
skich, którzy tak dokładnie upora. 
li się z bogactwem swego'kraju? , 


E a a ORC BBE 
Wowa Izka mim. 


(Korespondencja własna „Kurjara Polskiego") Londyn, w listopadzie, 


Czy publiczność angielska intere-, wania niezmiernie były 


suje się naprawdę nową Izbą Gmin 
— któż to wie i któż to zbadać mo- 
że, Gazety piszą oczywiście o skła- 
dzie nowej Izby, podają fożografje 
wybitniejszych deputowanych, zasta 
nawiają się nad mową tronową, któ- 
ra niebawem będzie wygłoszona — 
w gruncie rzeczy jednak, jak zawsze 


w Anglji, jakaś ważna i sensacyj-| 
na wiadomość sportowa, jakaś efek- 


towna kronika towarzyska, czyjś 
ślub, pogrzeb, ezy narodziny — da- 
leko większe i bardziej żywe wzbu- 
dzają zainteresowanie, niż te wszy- 
stkie czysto pokityczne rozważa- 
nia. Pierwszy spacer księżnej Ken- 
tu, która osobiście prowadziła wó- 
zek dziecinny, ślub drugiego syna 
angielskiej pary królewskiej, a do 
tego teraz śmierć siostry króla Je- 
rzego — wszystko to razem całko- 
wicie przesłania nowe wybory, no- 
wą Izbę, obrady ministrów, mowy 
polityków, słowem to wszystko, co 
z kontynentu wydaje się alfą i o- 
mega życia angielskiego. 

Mimo to opinja angielska intere- 
suje się Izbą Gmin — ale interesu- 
je się nią także raczej z punktu wi- 
dzenia ciekawej plotki, wesołej a- 
negdotki, niż z punktu widze- 
nia poważnej wiadomości poli- 
tycznej —tem bardziej, iż w grun- 
cie rzeczy skłąd nowej Izby tak ma- 
ło różmi się od składu poprzedniej, 
że i wielkich zmian politycznych w 
związku z odnowieniem ciał ustawo 
dawczych spodziewać się w Anelji 
napewno nie należy. i 

Publiczność angielska interesowa 
ła się więc przedewszystkiem ogro- 
mnie sprawą wyboru nowego speake 
ra Izby, Przytzyny tego zaintereso- 


charakte- 
rystyczne, 

Osoba speakera otoczona jest w 
Anglji specjalnego rodzaju nim- 
bem. Mało jest nawęt najwyższych 
urzędów w Anglji, któreby cieszyły 
się takiem - ogólnem poważaniem, 
jak właśmie urząd speakera. Spea- 
ker bowiem uchodzi za przedstawi- 
ciela najwyższego taktu, bezstron 
ności i sprawiedliwości, a pierw- 
szym jego obowiązkiem jęst zdoby- 
cie szacunku i poważania u... opozy- 
cji. Jest punktem ambicji każdego 
speakera Anzlji traktować przedsta 
wicieli opozycji ze specjalną kurtua 
zją i pobiażliwością. Stąd też bardzo 
często mimo zmiany składu polity- 
cznego Izby, mimo to, iż wczoraj- 
sza opozycja stała się dzisiaj par- 
tją rządzącą, speaker pozostaje na 
swojem stanowisku. Ciż sami lu- 
dzie, którzy w poprzedniej kadencji 
podporządkować się musieli naka- 
zom speakera, należącego do inne- 
go stronnictwa, doszedłszy do wła- 
dzy, chętnie godzą się na to, aby 
ten sam człowiek czuwał nad ich 
stosunkiem do opozycji i nad meto- 
dami ich debatowania w Izbie. To 
jest właśnie angielskie, arcyangie|- 
skie. W żadnym innym kraju nie by 
loby możliwe przysłowie, iż Izba 
się zmienia, a speaker 
zostaje — tak popularne w Lon- 
dynie. 

Tym razem Londyn ze specjalnem 
zainteresowaniem oczekiwał na wy 
bór spekera. Stała się bowiem rzecz 
niesłychana. Labour Party dopuści- 
ła się nietaktu niesłychanego : w 
okręgu, z którego kandydował spea- 
ker dawnej Izby, wystawiła własne» 
go kandydata. Stało się to chyba po 


raz pierwszy w historji, Jako dowód 
Marina dla osoby speakera stron 
| nictwo opozycyjne rezygnuje zazwy 
czaj ze swego kandydata w jego 
okręgu... Kapitan Fitz Roy, speaker 
"poprzedniej Izby, w odpowiedzi na 
ten nietakt“ Labour Party — 
wstrzymał się od wszelkiej akcji 
wyborczej w zakwestjonowanym o0- 
kręgu. Jego odezwa wyborcza skła- 
dała się z jednego zdania: „Zgła- 
szam się do ponownego wyboru”. 
Kapitan Fitz Roy wierzył widocznie 
w żywość poczucia tradycji u An- 
glików i na tej podstawie budował 
swoją niezachwianą wiarę w powtór 
ny wybór. Co najciekawsze, jego 
przewidywania były słuszne i wy- 
bór jego był wielkim triumfem. 
Jescze większym triumfem był je 
go ponowny wybór na speakera Iz- 
by. Wszystkie stronnictwa prześci- 
gały się poprostu w świadczeniu u- 
przejmości pod jego adresem. Naj- 
goręcej wypadło oczywiście —prze- 
mówienie przedstawiciela Labour 
Party, który, dziękując kapitanowi 
Fitz Roy za jego dotychczasowa 
„pobłażliwość i uprzejmość”, pro 
sił go o dalsze względy, względy, 
których kapitan Fitz Roy mu praw- 
dopodobnie nie odmówi. 
ZS 
O ponownym a tak triumfalnym 
wyborze kapitana Fitz Roy mówił 
cały Londyn. O przyszłej polityce 
Labour Party i o wytycznych jej 
obeenego programu — mówiło się 
w ciasnem gronie polityków —za- 
wodowców. Przeciętnego Anglika 
zagadnienia te obchodza djablo ma 
ło. z 
Szczęśliwy naród!... 
C. B, 


„AMATORZY KWAŚNYCH 
JABŁEK* 

„Kurjer Poranny w notatce p. t. 
„Amatorzy kwaśnych jabłek* pole 
mizuje z tą częścią prasy, która przy 
nosi „rewćlacje* o  rozbieżnoś- 
ciach w łonie obozu rządowego na 
temat budżetu. Czytamy więc we 
wspomnianej notatce: 

„Pod tym względem niema różnic po- 
glądów w naszym obozie, oraz pomiędzy 
nim a rządem. Nikt z ras nie chowa gło 
wy w piasek i rozumie, że wszystkie o- 
fiary, jakich wymaga się od syołeczeń- 
stwa na rzecz hudżetu, mają za ce! oży- 
wić życie gospodarcze, spowodować 
wzrost dochodu społecznego, poto wła- 
śnie, by również i państwo mogło mieć 
budżet, wyrastający z potrzeb życia 
kraju, a nie z konieczności kryzyso” 
wych, 

Zupełnie zbyteczne są obawy naszych 
kieszonkowych Machiawellów, że Stpi- 
czyński z Miedzińskim poróżnią się w 
Sejmie w dyskusji nad budżetem. Te słod 
kie nadzieje skazane są na bardzo dłu- 
gie męki nienasycenia. Amatorzy kwa- 
śnych jabłek władzy muszą się uzoro- 
ić w potężne zapasy cierpliwości. Będą 
im potrzebne, Na wiele lat.” 

„MACHINA PIEKIELNA* 

Oceniając expose p. wicepremjera 
Kwiatkowskiego „Warszawski Dzien 
nik Narodowy* pisze m. in.: 


„Machina piekielna" ma być zatrzy” 
mana. Opinia publiczna powie na to: 
„Dobrze, ale czy nie lepiej, nie pewniej 
byłoby usunąć z tej machiny „piekiel- 
ne" motory i zmienić radykalnie jej ób- 
sługę? Wszak nieraz już przy wzywaniii 
do ofiar, np. w okresie pożyczki „naro- 
dowej”, obiecywano nam 1równowatę 
budżetu i obietnic tych nie dotrzymano”! 

Prawda, tym razem niamy coś więcej, 
niż obietnicę, bo czarno na białem zrów- 
noważory preliminarz budżetowy. Ale z 
drugiej strony wiemy, że od 8 lat robio- 
no wydatki poza budżetem, że w r. 1931 
większość sanacyjna wprowadziła „luzy 
budżetowe” do ustawy skarbowej, a na- 
stępnie także — z elastycznym warun- 
kiem „konieczności państwowej — do 
nowej konstytucji. Wiemy — słowem, 
że równowaga budżetu nie może byś u- 
stalona żadnemi, najbardziej nawet pre- 
cyzyjnemi przepisami prawnemi i plana= 
mi finansowemi, ale że zależy ona od wa 
runków politycznych, od „nasławienia” 
grupy rządzącej. 

Nie mamy podstaw do odmawiania o- 


becnemu rządowi dobrej woli w kie- 
runku zatrzymania „piekielnej machi- 
ny”. Ale jednakowoż musimy stwier- 


dzić, że ten nowy rząd pod względem 
politycznym uważa się za spadkobiercę 
i kontynuatora rządów poprzednich, któ 
re równowagi budżetu nie uznawały za 
naczelne zagadnienie państwowe i pod= 
porządkowywały ją celom politycznym”, 
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Korowód świadków, którzy chcą i nie chcą zeznawać (ori tns ra 


w procesie o zabójstwo min. Pierachkiego 


Na wstępie wczorajszej rozprawy 
przewodniczący stwierdza, że zarząd 


Z zeznań tych wynika, że świadek 
zatrudniony był głównie robotą wy- 


więzienią nadesłał oświadczenie He- wiadowczą, śledząc również rozmie- 


leny Czajkowskiej, która onegdaj 
odmówiła zeznań w języku polskim, 
mimo, że język ten zna i nim włada, 
iż gotowa jest złożyć zeznanie w ję- 
zyku polskim. W związku z tem prze 
wodniczący zarządza sprowadzenie 
„świadka Czajkowskiej ną rozprawę 
dzisiejszą. 


CHAOTYCZNE ZEZNANIA 
ŚWIADKA IWASYKA 

Jako pierwszy zeznaje Świadek 
Włodzimierz Iwasyk. Na pytania 
przewodniczącego świadek odpowia- 
da w języku ukraińskim, choć przy- 
znaje, że język polski zna. Upomnia- 
ny przez przewodniczącego, świadek 
zgadza się na zeznawanie w języku 
polskim. 

Odwołuje on swoje zeznanie, zło- 
żone przed sędzią Śledczym w dn. 15 
kwietnia 1935 r., podtrzymuje nato- 
miast zeznanie, złożone zaraz po are- 
sztowaniu w maju 1934 r., kiedy to 
nie przyznał się ani do działalności 
w O. U. N., ani nawet do znajomo- 
ści z którymkolwiek z działaczy 
O. U. N., w tej liczbie i oskarżo- 
nych w niniejszej sprawie. 

Sąd postanawia odczytać zezna- 
nia Iwasyka, złożone w śledztwie, z 
których wynika, że świadek. z pole- 
cenia Spolskiego jeździł ze Lwowa 
do Krakowa 5 razy. Spolski podał 
mu adres i nazwisko Kłymyszyna i 
prosił o przywiezienie od Kłymyszy- 
na jakichś rzeczy. Świadek przewiózł 
w ten sposób kilka walizek z Krako- 
wa do Lwowa, gdzie oddał je nie- 
znanym mężczyznom, którzy oczeki- 
wać nań mieli na dworcu. Ponadto 
świadek zawiózł od Śpolskiego do 
Kłymyszyna list zapieczętowany nie- 
znanej mu treści, a potem znów od- 
powiedź Kłymyszyna do Spolskiego. 
W maju 1934 r. również na polece- 
nie Społskiego udał się do osk. Kar- 
pyfńca, od którego odebrał teczkę z 
nieznaną mu zawartością. Z teczką 
tą przeznaczoną dla Spolskiego był 
aresztowany 6 maja na jednej z ulice 
Lwowa. 

Po odczytaniu tych zeznań, świa- 
dek oświadcza, iż zeznanie to odwo- 
łuje jako podsunięte mu przez oo BERZZASNE EE MAMEERZENI UZ WZE DEE WSZOREOZAOCEC GE 
dających. Ani Spolskiego, ani „.. A E NOWE DEPO REORE KA ADA 
myszyna, czy Karpyńca świadek, 
jak twierdzi, nie zna. Nie woził też 
żądnych wałizęk, a teczkę, z którą 
go aresztowano, znalazł w pociągu i 
zabrał ze sobą. 


ŚWIADEK MAKARUSZKA 
COFA ZEZNANIA 


Następny świadek Jarosław Ma- 
karuszka, absolwent medycyny ze 
Lwowa również przebywa w więzie- 
niu śledczem. Początkowo świadek 
ten usiłuje odpowiadać w języku u- 
kraińskim, poczem zeznaje po pol- 
sku. 

Makaruszka zeznaje, że powierzo- 
no mu w O. U. N. referat przeszko- 
lenia konspiracyjno-wywiadowczego, 
lecz wskutek zdekonspirowania go 
przez Baranowskiego w procesie 
samborskim i wskutek słudjów; za- 
dań swych nie wykonał. 

Dalej Makaruszka twierdzi, że w 
drugiej połowie stycznia r. b. otrzy- 
mał w więzieniu „gryps* w języku 
ukraińskim, nakazujący mu przy- 
znać się do znajomości z członkami 
organizacji Banderą i Mahucą oraz 
wymienić jako referentów ideołogi- 
cznych Janiwa i Steckę, którzy jako 
niewinni będą i tak przez sąd unie- 
winnieni. ą 

Świadek uwierzył w autentycz- 
ność tego „yrypsu” i złożył swe ze- 
znania w śledztwie, później jednak 
doszedł do przekonania, że „gryps* 
nie pochodził ze strony ukraińskiej, 
wobec czego cofa swe zeznania, zło- 
zone w śledztwie. 

-Wobec sprzeczności między zezna- 
niami świadka w śledztwie i teraź- 
niejszemi, sad postanawia odczytać 


szczenia władz bezpieczeństwa i 
wojsk polskich, sporządzając plany 
objektów użyteczności publicznej, 
kosłar etc. Co do akcji bojowej or- 
ganizacji, to świadek był jej prze- 
ciwny. 

„ZIELONE KADRY“ 


W okresie, kiedy Makaruszka 


"wchodził w skład krajowej egzeku- 


tywy, na posiedzeniach jej były œ- 
mawiane różne wystąpienia o cha- 
rakterze politycznym, jak akeja an- 
tyszkolna, antysowiecka itd. Na wio- 
snę 1934 r. krajowa egzekutywą o- 
bradowała w sprawie pogłosek o za- 
mierzonem utworzeniu obozów kon- 
centracyjnych i postanowiła zorga- 
nizować t. zw. „zielone kadry“, t. j. 
oddziały, które miały się ukryć w la- 
sach i stamtąd podjąć walkę party- 
zancką. W posiedzeniu tem uczest- 
niczyli m. in, prócz świadka Bande- 
ra i Maluca. 

Makaruszka zeznał pozątem sze- 
reg szczegółów, dotyczących organi- 
zacji O. U. N. Potwierdził, że pro- 
widnykiem krajowym był Stefan 
Bandera, referentem zaś organiza- 
cyjnym [Iwan Maluca, referentem 
propagandowym Jarosław  Spolski, 
ideologiezno-politycznym Janiw, o0- 
statnio zaś Stecko. 


TAJEMNICZY „GRYPS' 

Na pytania prokuratora Żeleń- 
skiego świadek mówi o otrzymanym 
przez siebie grypsie. Były to dwie 
kartki pisane ołówkiem poprawnie 
po ukraińsku. Otrzymał je przez ok- 
no 19 stycznia 1935 r. Treść „gryp- 
su“ była następująca: 

„Przyjaciełu. Prestiż i interes or- 
ganizacji wymagają ażebyś wymie- 
nił tych ludzi, którzy się przyznali 
do przynależności do organizacji ja- 
ko tych, z którymi się stykałeś. Mia- 
nowicie masz podać jako referenta 
organizacyjnego Malucę, a Banderę 
jako tego, od którego otrzymywałeś 
rozkazy, aby odciążyć osobę, którą 
opisałeś w lipeu jako referenta ide- 
ołogicznego. Masz podać osobę Jani- 
wa, który i tak jest w Berezie Kar- 


tuskiej, a oprócz tego Steckę zę | 
względu na to; że jak podasz dwie 
osoby, to w ten sposób będzie można 
na przewodzie sądowym ich uniewin | 
pié“ f 

Świadek zeznaje dalej, iż Janiwa 
podał odrazu, Steckę zaś rezerwował 
sobie na później. Dalej miał według 
„grypsu* przyznać się do udziału w 
posiedzeniach krajowej egzekutywy. 
W „grypsie' zaznaczono też, że świa 
dek pewnie zdziwi się tem pismem, | 
ale wytłumaczenie tej sprawy otrzy-| 
ma później. Na pytanie prokuratora 
odpowiada, iż wytłumaczenia takie- 


W SPRAWIE 0. U. N. 

Prokurator Żeleński zapytuje, czy 
świadek podtrzymuje deklarację, w 
której potępił O. U. N., a która zło- 
żona została w 6 tygodni po aresz- 
towaniu. 

Świadek oświadcza, że deklaracji 
nie podtrzymuje i nie chce wypo- 
wiadać się w tej sprawie. Deklara- 
cję obecnie odwołuje, przyczem wy- 
jaśnia, że od 14 sierpnia jest już 
we wspólnej celi. Od więźniów do- 
wiedział się pewnych szczegółów, 
które skłoniły go do zmiany stano- 


|wiska. Mówili mu oni o stosowaniu 


do więźniów środków obostrzenia. 


Na żądanie wymienienia nazwisk 
tych więźniów Świadek początkowo 
wzdraga się podać nazwiska, a póź- 
niej wymienia Rawłyka, Dymyterkę. 

Po przesłuchaniu świadka Maka- 
ruszki przewodniczący 
przerwę obiadową. 

Po wznowieniu posiedzenia o g. 
15-ej zabrał głos prok. Żeleński, któ- 
ry wnosi o przesłanie do prokuratu- 
ry odpisu zeznań św. Makaruszki, 
który, jak oświadcza prokurator do- 
puścił się szeregu nędznych kłamstw 

Sąd przychyła się do tego wnios- 
ku. 

ŚWIADKOWIE Z WIĘZIENIA 

Następnie zeznawała świadek Bro 
nislawa Kocińska (sprowadzona z 
więzienia we Lwowie, gdzie odsia- 
duje karę). Zeznaje ona, że w stycz- 
niu i lutym b. r. przebywała w szpi- 
talu więziennym razem z osk. Zarye- 


zarządził 


go nie otrzymał. 
NIE CHCE WYPOWIADAĆ SIĘ 


ką. Świadek pewnego razu słyszała 
rozmowę między Zarycką a niejaką 
, €zorną, znajoma Zaryckiej. W roz- 
mowie tej Zarycka powiedziała do 
Czornej, że przeprowadziła spraw- 
cę zabójstwa Ś. p. ministra Pierac- 
kiego zagranicę, | >" 

Na pytania obrony świadek poda- 
je, że odsiaduje karę więzienia za 
kradzież. 

Następnie staje przed sądem spro 
wadzoną z więzienia we Lwowie 
św. Czorna. Na pytania przewodni- 
czącego Świadek usiłuje odpowiadać 
w języku ukraińskim, jakkolwiek 
przyznaje, że język polski zna i nim 
włada. Jest to świadek obrony. Po- 
nieważ odmawia ona złożenia zez- 
nań, sąd postanowił skazać ją na 
grzywnę w „wysokości 200 zł. z za- 
miana w razie nieściągalności na 10 
dni aresztu. 

Na ponowne zapytanie przewodni- 
czącego czy będzie zeznawała po pol- 
sku, świadek odpowiada przecząco. 
Wobee tego przewodniczący zarzą- 
dza wyprowadzenie świadka z sali. 


CZAJKOWSKA I SUCHEW:YCZ 

Dalej zeznaje świadek Helena 
Czajkowska, sprowadzona z aresztu, 
która, jak wiadomo, w dniu wczo- 
rajszym odmówiła zeznań w języku 
polskim. 

Na pytanie przewodniczącego czy 
potwierdza swoje zeznania, złożone 
w śledztwie świadek oświadcza, iż 
potwierdza je w zupełności. 

Sąd postanowił zdjąć areszt nało- 
żony wczoraj na świadka Czajkow- 
ską za odmowę zeznań. 

Świadek Roman Szuchewycz, ab- 
solwent politechniki lwowskiej od- 
mawia składania zeznań w języku 
polskim, wobec czego sąd pastana- 
wią skazać tego świadka na grzywnę 
200 zł. z zamianą na 10 dni aresztu 
i odezytać zeznania tego świadka, 
złożone w śłedztwie. 

"Qdmówili również zeznań w języku 
polskim świadkowie: Al. Paszkie- 
icz, absolwent politechniki lwow- 
skiej, sprowadzony z więzienia, o- 
raz Osyp Maszczak. Zostali oni uka- 
rami jak Szuchewycz. 

Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj. 
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Jam sibelius 


ssajzmakormnitszy muzyk Finlamd ja 


W dniu 8 grudnia Jan Sibelius 


obchodzi swoje urodziny a z nim 


cała Finlandja. Mam jeszcze świe- 
żo w pamięci słowa Mistrza Pade- 
rewskiego, który powiedział, że 
„późny wiek jest zrządzeniem Opa- 
trzności a nie zasługą artysty“ z 
czego należy wyciągnąć wnioski, 
iż mogą być wypadki, w których 
wiek albo data, zamykająca jakiś 
okres, nie może być dostatecznym 
powodem do składania hołdów za- 
sługom, jeżeli zwłaszcza nie czyni- 
ło się tego w terminach właściw- 
szych niż urodziny. W życiu arty- 
stów wykonawców może to być na- 
wet bardzo nie na rękę jubiłatowi. 
W. lepszem położeniu natomiast 
bywa kompozytor, nie stykający się 
osobiście z publicznością, oddany 
pracy w zaciszu domowem a żyjący 
na estradzie tylko utworami (może 
tu nawet bardzo młody...) bez wszel 
kiej kontroli wieku. A ponieważ 
Jan Sibelius najznakomitszy muzyk 
Fiulandji jest kompozytorem z za- 
wodu, przeto bez wszełkiej obawy 
można było światu ogłosić, że dzień 
jutrzejszy przynosi mu 70-tą rocz- 
nice urodzin. > 

Poważna data stanęła zupełnie 
na wysokości wielkiego znaczeniem 
Jana Sibeliusa. Jest on dla Finlan- 
dji tem, czem dla nas Fryderyk 
Szopen a w wyższym stopniu może 
jeszcze — Stanisław Moniuszko. 
Nie znaęzy to bynajmniej, ażeby 


zeznania Makaruszki, złożone w to-j twórczość jego można było porów- 
ka śledztwa, 


' aywać z twórczością autora „Hal 


„djum, mógł Sibelius poświęcić się 


ki“, już choćby dlatego, że wyobraź- 
nia Moniuszki żyłą przeważnie w 
świecie teatru, gdy Sibelius trzy- 
mał się podobnie jak Sżopen, Schu- 
man, Mendelssohn i Brahms zdala 
od opery. Jest to symfonista. Z pod 
pióra jego wyszło siedem symfonij, 
z pomiędzy których Warszawa sły- | 
szała niedawno V- tą, najwyżej ce- 
nioną. Słyszała również koncert 
skrzypcowy wykonany przez fran- 
cnską wiolinistkę Gineitę Neven. 
Ale ogólna liczba jego utworów 
jest wielka, otrzymawszy bowiem! 
w roku 1897 państwowe stypen- | 


całkowieie pracy twórczej. W ciągu 
lat powstała obok symfonij spora | 
liczba orkiestralnych kompozycyj | 
w formie poematów symfionicz- 
nych lub suit: Okeanidy (jedno z 
najsłynniejszych dzieł) Łabędź z 
Tuoneli, Córka Pohjala, Finlandja, 
Karelja, S$wanhwit, Nocna jazda i 
Wschód Słońca i w. in. Ponadto pi- 
sał Sibelius chóry, pieśni i utwo- 
ry fortepianowe. Jak przytoczone 
powyżej tytuły wskazują, poetyc- 
kiej treści szukał kompozytor wśród 
przyrody lub wśród dawnych mi- 
tów swej ojczyzny. 

W. Polsce utwory Sibeliusa bywa- 
ją grywane od jakich przeszło 30 
lat, i spotykają się zawsze z tzna- 
niem, jakkolwiek popularnemi sie 
nie stały. Słuchając tych rzeczy, 
trudno odsunąć z myśli obraz pół- 
nocnej natury. Jakieś wielkie pła- 
szczyzmy śŚmiegowe, latem zielenią 


okryte, ale zawsze smutne, jakieś 
cienie żałobne i chłodem przesyco- 
ne; jakaś surowość, związana z 
nieskałaną czystością fizyczną i 
moralną i powaga, zaledwie niekie- 
dy uśmiech dopuszczająca, wszyst- 
ko to charakteryzuje twórczość ju- 
trzejszego jubilata. W stylu swo- 
im jest Sibelius zawsze wytworny, 
ścisły, daleki od konwenansu, tech- 
nicznie bardzo wyrobiony, można-! 
by nawet nieraz powiedzieć: subtel 
ny aż do wyrafinowania, bo nawet 
jego prostota jest wyrafinowana. 
Jak zatem widzimy, stoi od Mo- 
niuszki wyżej, pomijając już kwe- 
stję chronołogji. Moniuszko zato 
więcej się przejmuje życiem real- 
nem swego narodu i jego przeszło- 
ści, więcej ma temperamentu, i te- 
go, co się u nas określa przysło- 
wiowem „do tańca i do różańca”, 
Ale wspólną jest miłość ojczyzny i 
kraju rodzimego. O nim myślą, w 
nim żyją, dla niego pracują i u nie- 
go szukają za pracę w.nagrodę: 
wdzięczności, serca i pamięci. 
Genjalne jednostki jednakże, cho 
ciażby na uznanie zagranicy nie li- 
czyły, prędzej czy później przedo- 
stać się tam muszą. Z Moniuszką 
stało się to w kilkadziesiąt lat po 
jego śmierci. Sibeliusa spotkało za 
życia, dość wcześnie nawet. W dniu 
zatem jego urodzin obchodzonym u- 
roczyście, zewsząd płyną gratula- 
cje. Siechże i z Połski dojdą doń 
życzenia szeżere, serdeczne i peł- 
ne czci, St. Niewiadomski. 


w Kanadzie 


Północne okolice Kanady przeży- 
wają nową „gorączkę“. Po wielkiej 
„gorączce złota”, która tam groma- 
dziła setki kopaczy przed laty kil- 
kudziesięciu, po „gorączce nafty“ z 
r. 1931, zakończonej dotkłiwem nie- 
rowodzeniem i ciężkiemi bankruc- 
twami, gdyż okazało się, że tamtej- 
szę pola ropy zawiodły pokładane 
w nich nadzieje, — nastąpiła „go- 
rączką radu, 

Kopalnie pechblendy czynne sa w 
Kanadzie już od dość dawna, był 
nawet czas, kiedy przodowały wszy 
stkim pod względem wydajneści. 
Potem wszakże edkryto złoża pech 
blendy w belgijskiem Kongo, tak bo 
gate, iż konkurencja z niemi okaza- 
ła się niemożliwą. 

Dopiero w r. 1931 Francuz Gil- 
bert Labine postanowił pawtórnie 
zbadąć okołice nad jeziorem Nie- 
dźwiedziem na północnym cypłu Ka 
nady, badane już ongiś, przed 
ćwierćwieczem, przez niejakiego 
Johna Me. Instock Bell'a, któremu 
wszakże choroba przeszkodziła dor 
prowadzić swe dzieło do końca. 

Badania Labine'a stwierdziły, że 
rzeczywiście pechblenda z nad je- 
ziora Niedźwiedziego Śmiało meże 
współzawodniczyć z każdą inną, 
gdyż zawartość radu w niej prze- 
wyższa 12 — 15 razy wydajność 
pechblendy w Kolorado i 4 — 8 ra- 
zy wydajność złóż w Kongo. W ko- 
palniach w Kolorado otrzymuje się 
z tonny surowca — 0,8 centyme- 
trów radu, w kopalniach w Kongo 
— 2,5 — 8 centymentrów ; nowe ko 
palnie kanadyjskie dawać będą, we- 
dług ostatnich obłuczeń, 10 — 20 
centymentrów radu z tonny pech- 
blendy, oraz — pózatem znaczną i- 
lość srebra. 

I już od roku 1931 zaludniać się 
zaczęły brzegi jeziora Niedźwiedzie 


go w szybkiem tempie. Z wielu 
stron Świata zaczeli tam ściągać 
Kkopacze, bardzo rozmaici i bardzo 
rozmaicie wyekwipowani, Jedni 


przybywali z całym nowoczesnym 
ry nsztunkiem — samolotami, inni 
natomiast szli, jak ongiś kopacze 
złota, piechotą, na namtach, na sa- 
niach, w psy zaprzężonych, jechali 
na łodziach wzdłuż rzek i strumie- 
ni, znosząc niezmierne trudy tej 
ponad tysiącmiłowej drogi w na- 
dziei na zdobycie wielkich bogactw. 

Ale dopiero teraz okolice te za- 
tętnią naprawdę życiem — i dopie- 
ro teraz kopalnie kanadyjskie sta- 
ną się prawdziwie poważną pozycją 
w światowej produkcji radu. Bo te- 
raz właśnie rozpoczęto tam pracę 
na szeroką skalę i na miarę istotnie 
nowoczesną. 

Już przy Point Labine (nazwa- 
nym tak na cześć odkrywcy) pow- 
stało całe miasto, duże miasto — 
dziwne, jak wszystkie takie miasta, 
rosnące w mgnieniu oka, o ludno- 
ści niezmiernie mieszanej, pełne a- 
wanturników i wszelkiego typu spe- 
kulantów, lecz dumne zarazem ze 
swych wykwalifikowanych inżynie- 
rów, górników, bankierów na wiel- 
ką miarę — i ze swych najnowocze- 
śniejszych gmachów, ze wspaniałe 
go lotniska i radjostacji. Miasto 
ludzi o szerokim geście, ołbrzymiej 
enerzji i przedsiębiorczości — nie- 
zrażających się niczem. 


Z Naczelnej Rady 
Adwokackiej 


W dniu wczorajszym ukonstytuo- 
wała się Naczelna Rada Adwokac- 
ka. Prezesem wybrany został adw. 
Ludwik Domański z Wzrszawy, wł- 
ceprezesami adwokaci Chomiczew- 
ski i Michalewski, sekretarzem ge- 
neralnym został b. wicemin. spra- 
wiedliwości, adw. Morawski, 

Adw. Domański wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którem rodniósł 
poniesione zasługi i bezstronność 
w obronie stanu adwokackiego do- 
tychczasowego prezesa adw. Fr. 
Paschalskiego i sekretarza general- 
nego adw. M. Ettiugera 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


jednolita Kagyikację gatonków zwierząt metaph I mięc 


Projekty nowych rozporządzeń 


W najbliższym czasie należy ocze- 
kiwać wydania rozporządzenia Mi- 
nisterstwa Rolnictwa i Reform Rol- 
nych w porozumieniu z Minister- 
stwem Przemysłu i Handlu w spra- 
wie „unifikacji rynku mięsnego". 
Rozporządzenie to będzie polegało 
na wydaniu jednolitej nomenklatury 
obowiązującej w całym kraju, a kla- 
syfikującej gatunki materjału rzeź- 
nego i mięsa. 

Rozporządzenie to  zbiegnie się 
prawdopodobnie z wydaniem rozpo- 
rządzeń wykonawczych do dekretu 
Prezydenta Rzeczypospolitej w spra- 
wie obrotów zwierzętami rzeźnemi 
i mięsem z r. 1933, które są przygo- 
towywane przez Min. Przemysłu i 
Handlu. W ten sposób zostałyby u- 
normowane stosunki handlowe bran- 
ży mięsnej w całym państwie. 

Wydanie jednolitej nomenklatu- 
ry, klasyfikującej żywiec i mięso, 
która obowiązywałaby w całej Pol- 
sce, spowodowałoby ujednolicenie 
warunków handlu, które w każdym 


F byłych zaborów mają inny charak- 


ter i tworzą inną strukturę rynku 
mięsnego. W różnych ośrodkach 
konsumceyjnych istnieją różne ogni- 
wa pośrednictwa, co powoduje na 
rynku chaos i w rezultacie pogłębia 
kryzys zarówno wśród kypiectwa 
jak i rzemiosła mięsnego. W dotych- 
czasowych stosunkach, trudno było 


"opracować jakieś normy standarto- 


we w zakresie obrotów materjałem 
rzeźnym, ponieważ w pięciu najwięk 
szych ośrodkach konsumcyjnych i 
handlowych inaczej jest klasyfiko- 
wany żywiec i mięso, tak, że w re- 
zultacie zarówno  rolnik-produeent 
jak i kupiec nie orjentują się do ja- 
kiego gdzie gatunku zostanie za- 
kwalifikowany posiadany na sprze- 
daż towar. 

Nomenklatura Giełd Mięsnych 
stosunki handlowe na 
rynkach mięsnych w b. Kongresów- 
ce. nomenklatura targowicy poznań- 
skiej — w Wielkopolsce i na Pomo- 
rzu, targowicy Mysłowickiej na Gór- 
nym Śląsku i częściowo w Zagłębiu | 
Dąbrowskiem, krakowskiej w Mało-; 
polsce itd, Każda z tych nomenklatur | 
ma teoretyczne zalety gospodarcze i 
uwzględnia miejscowe warunki ho- i 
dowlane i zwyczaje — handlowe, aj 
jednak oddziaływuje destrukcyjnie 
na cały rynek, gdyż jest znów sprze- 
czna z zasadami gospodarczemi kąż- 
dej z pozostałych nomenklatur. Od- 
nosi się poprostu wrażenie, że po- 
szczególne ośrodki handlowe rynku 
mięsnego ścierają się gospodarczo, 
co z uwagi na interesy zarówno pro- 
dukeji jak i konsumentów jest eko- 
nomicznym absurdem. 

Obecny stan rzeczy na rynku mięs 
nym świadczy o tem, że ten odcinek 
gospodarczy, mimo, że obejmuje mi- 
liardowe obroty handlowe i jest pod- 
stawą rentowności gospodarstw wiej 
skich — był w stałem zaniedbaniu. 
"Wszelkie bowiem próby porządko- 
wania tego rynku były albo niewła- 
śeiwe, albo napotykały na zdecydo- 
wany sprzeciw jednostek angażują- 
cych w przetwórstwo miesne swoje 
kapitały, w obawie przed ekspery- 
mentami, podważającemi dotychcza- 
sowe metody handlu w poszczegól- 
nych ośrodkach. Najczęściej próby 
porządkowania rynku mięsnego koń- 
czyły się represjami administracyj- 
nemi, co nie mogło w świecie han- 
dlujących wzbudzać zaufania. Dziw- 
nem się poprostu wydaje, że do za- 
gadnienia tak nieskomplikowanego 
jakim jest odcinek obrotów mięs- 
nych, nie znajdowano właściwego 
prostego podejścia, lecz szukano teo- 
retvcznie zawikłanych przyczyn „cho 
roby“ rynku mięsnego, 

Zamiast zacząć od spowodowania 
ujednolicenia warunków handlu ma- 
terjałem rzeźnym i mięsem, pozłe- 
biano raczej przepaść w zwyczajach į 
handlowych między poszczezółnemi | 
ośrodkami. Znane są bowiem aróby 


twerzenia kosztownych zakładów 
mięsnych zarówno państwowych 
jak i komunalnych, a nie rzadko 
spółdzielni z udziałem rolnictwa, 
które miały wpływać na porządko- 
wanie obrotów mięsnych. Zamiast 
starać się o utworzenie zdrowego 
aparatu kredytowego, finansujące- 
go obroty mięsne, jak Kasy Targo- 
we, wydawano pieniądze na insty- 
tucje handlowe konkurujące z ku- 
piectwem, które pochłonęły miljony 
i w rezultacie przez przerost biuro- 
kratyzmu musiały się załamać. Za- 
miast ujednolicenia nomenklatury 
były czynione próby finansowania 
prac standartowych, które przecież 
bez jednolitej nomenklatury nie by- 
ły do zrealizowania. 

Fakt opracowania projektu rozpo- 
rządzenia w sprawie jednolitej no- 
menklatury klasyfikującej żywiec i 
mięso, uważać należy za doniosły 
krok gospodarczy rządu, który wpły- 
nie niewątpliwie na „unifikację ryn- 
ku mięsnego”. 

Należy bowiem zwrócić uwagę na 
to, że obecnie w poszczególnych kla- 
syfikacjach inwentarza rzeźnego są 
dwie luki. Brak jest np. w poszcze- 
gólnych nomenklaturach miejsca na 
klasyfikacje kresowej produkcji ho- 
dowłanej, wskutek czego producent 
z tych okolic jest wyzyskiwany w 
najgorszy sposób. W nomenklaturze 
zarówno poznańskiej, jak i mysłowie 
kiej nie znajdujemy miejsca na o- 
pasy łąkowe połeskie, które ida nie- 
tylko na wszystkie rynki krajowe, 
ale i na eksport. Trzoda chlewną 
klasyfikowana według wagi, a nie 
według przydatności przetwórczej, 
jak to czynią na poszczególnych 


rynkach — nie orjentuje w cenie 
ani producenta, ani kupca. W nie- 
których nomenklaturach nie znajdu- 
jemy zupełnie miejsca na notowania 
trzody typu bekonowego, a przecież 
z chwilą wydania rozporządzeń wy- 
konawczych do wspomnianego de- 
kretu Prezydenta Rzeczypospolitej 
z r. 1933 i przeniesienia wszystkich 
tranzakcyj z miejsca produkcji na 
targowiska, obroty trzodą bekonową 
będą nadto duże, by zarówno rolni- 
ctwo jak i kupiectwo miało się nie- 
mi nie interesować. 

Jeżeli w normowaniu stosunków 
na rynku mięsnym weźmiemy pod 
uwagę inne zjawisko, a mianowicie 
fakt zmiany opłat rzeźnianych: za- 


‘miast od sztuki—od kg. żywej wagi, 


to okaże się, że drobna produkcja 
kresowa, zwłaszcza bydła, może wraz 
z opasami poznańskiemi znaleźć się 
na wszystkich targowiskach w Pol- 
sce. Dla tego więc materjału rzeźne- 
go musi być również miejsce w no- 
wej obowiązującej całą Polskę no- 
menklaturze. Wówczas bowiem wy- 
robimy sobie pojęcie, który ośrodek 
konsumcyjny pochłania najwięcej i 
jakiego inwentarza rzeźnego, co 
znów nie pozostanie bez wpływu na 
rozpoczęte prace w kierunku zróż- 
niczkowania i obniżenia taryf kole- 
jowych z poszczególnych ośrodków 
produkcyjnych. Słowem, ostatnie pra 


te rządu w kierunku unormowania 


obrotów zwierzętami rzeźnemi i 
mięsem, mają wszelkie podstawy do 
gospódarczego uporządkowania sto- 
sunków na rynku mięsnym, gdyż u- 
względniają zarówno interesy rolni- 
ctwa jak i kupiectwa. 

Br. T—k. 


Spudekkursubrnknotów niemieckich 


(ab) Kurs banknotów niemiec- 
kich spadł nagle x poziomu około 
zł. 165 za 100 marek do zł. 145. 

Jest to skutek wydanego w ostat 
nich dniach przez rząd niemiecki 
zakazu przywozu banknotów do Nie- 
mieg. 

Wywóz ich z Niemiec był oddaw- 
na zabroniony — jednocześnie z 
wprowadzeniem reglamentacji dewi 
zowej. Przywóz ich zaś był dotych- 
czas wolny, lecz używanie ich przez 
obcych na zakup towarów niemiec- 
kich w zasadzie było niedopuszczal 
ne. Przesiane np. pocztą banknoty 
na pokrycie faktury były na pocz- 
cie niemieckiej konfiskowane i „blo 
kowane* na koncie wysyłającego w 


banku centralnym. Oczywiście, za- 


kaz ten z łatwością obchodzono, i 
banknoty, jako znacznie tańsze od 
czeku, były dosyć poszukiwane. Nie 
było ich dużo, gdyż wywóz ich, jak 
powiedziano wyżej, był zabroniony; 
te, które były w handlu, pochodzi- 
ły x przemytu. 

Obecnie, gdy banknotów przywe- 
zić de Niemiec niewolno, nikt ich 
już zagranicą kupować nie będzie, 
chyba — dla przeszwarcowania. Dla 
tego oczekiwać należy, że kurs ich 
jeszcze bardziej się obniży. 

Rząd niemiecki wydał powyższy 
zakaz dlatego, że — jak motywuje 
to komunikat urzędowy — używa- 
nie przez zagranicę banknotów na 
pokrycie niemieckich towarów i u- 
sług pozbawiało Niemcy dewiz. 


Międzynarodowe porozumienie drzewne 


W Kopenhadze odbyła się konfe- 
rencja przedstawicieli przemysłu 
drzewnego Polski, Austrji, Czecho- 
słowacji, Finłandji, Jugosławji, So- 
wietów i Szwecji. Rumunja nie była 
w Kopenhadze obecna, ale zgłosiła 
akces do konferencji. 

Zawarto porozumienie w sprawie 
eksportu iglastych materjałów tar- 
tych. 
mienia obejmuje eksport na rynki 
leuropejskie i afrykańskie oraz na 
Bliski Wschód łącznie z Persją. 

W zawartem porozumieniu osiąg- 
nięto ograniczenie podaży a poszcze- 


Zasięg terytorjalny porozu-. 


gólne kraje, które umowę podpisały, 
otrzymały globalne kwoty eksporto- 
we. Kontyngent eksportowy dla Pol- 
ski ustalony został na rok 1936 w 
ilości 313 tysięcy standartów. 

Porozumienie obowiązuje od 1-ga 
stycznia 1936 r. i zawarte zostało na 
2 lata. W końcu 1936 roku podjęte 
będą rozmowy celem ustalenia kon- 
tyngentu na rok 1937. 

Nad wykonaniem umowy kopen- 
haskiej czuwać ma komitet wyko- 
nawczy, złożony z przedstawicieli 6 
państw, w tem dełegata Polski. 


(Prawo i podatki 


W sprawie ug przy wykupywaniu swiety 
przemysłowych na rok 1936 


W grudniu wszyscy właściciele 
przedsiębiorstw handlowych i prze- 
mysłowych oraz wykonywujący oso- 
biste zajęcia przemysłowe obowią- 
zani są w myśl ustawy o podatku 


hutnictwo Żelazne wobec traktatu z Niemcami 


Umowa polsko - niemiecka z dnia 
4 listopada r. b., przeprowadzona 
została pod hasłem forsowania eks- 
portu rolniczego oraz uniemożliwie 
nia zamrożeń należności za wyęk= 
sportowane do Niemiec produkty. 
Traktuje ona w znacznej mierze po 
macoszemu polski przemysł, a w 
szczególności hutnictwo żelazne, dla 
którego rynek niemiecki był do chwi 
li obecnej jednym z najpoważniej- 
szych i stałych konsumentów. 

Obecny system wymiany towaro- 
wej z Niemcami ujmuje eksport w 
ścisłe i sztywne ramy kontynren- 
tów, które nietylko uniemożliwiają 
hutnictwu żelaznemu powiększenie 
swego eksportu, lecz stawiają je 
wobec dokonanego faktu wydatnie 
zmniejszonych kontyngentów. | 

Jeśli porównamy bowiem stan do- | 
tychczasowy z nowemi kontyngen=- | 
tami, dojdziemy do wniosku, że hut 
nictwu żelaznemu wyrządzono dot- 
kliwą szkodę, która objawia się nie- 
tylko w ograniczeniu rozporządza- 
nia naleźńościami z tytułu dokona- 
nego eksportu, lecz, co gorsze, w 


znacznym stopniu na dotychczasowy 
rozmiar zamówień niemieckich, tem 
bardziej, że eksport hutniczy do 
Niemiec uzależniony został obecną 
umową prawie w zupełności od im- 
portu z Niemiec artykułów pomoc- 
niczych i surowców, potrzebnych 
hutom żelaznym. Wartość tych ar- 
tykułów, sprowadzanych z Niemiec, 
nie dorównywa nawet w połowie 
wartości eksportu hutniczego. 
Według specjalnego klucza roz- 
działu pokrycia należności za ek= 
sport hutniczy wynika, że 19 proc. 
tego eksportu będzie pokrywało Pol 
skie T-wo Handlu Rompensacyjne- 
go z sum, uzyskanych z importu to- 
warów niemieckich, resztę, t.j. 81 


= na dużo lepszych warun- j 


proc. muszą huty skompensować we 
własnym zakresie. 

Wyłania się tu kwestja zwiększe- 
nia zakupów w Niemczech, oraz kwe 
stja ich opałcalności ze względu na 
b. krótkie terminy kredytu udzżela- 
nego przez Polskie Tow. Handlu 
Kompensacyjnego. 

Obawy, że wynik umowy polsko- 
niemieckiej może się okazać taki 
sam, jak poprzedniej umowy kom- 
rensacyjnej, t. j., że grozi nam dal- 
sze zamrażanie należności, nie są 
wcale płonne. Maleją bowiem mo- 
żliwości przywozu z Niemiec arty- 
kułów, które można uabyć w innym 


kach. (x.). 


Wykonsnie plimu axdi kredgtowo-hudoGlanej 


Wobec uchwalenia planu akcji | złotych, przyczem przeciętny kredyt | danej PRZEZ, wyższą instancje skar- 
kredytowo-budowłanej na r. 1936| w Banku Gospodarstwa Krajowego | Powa, płatnikowi nie grożą żadne 
przez Komitet Ekonomiczny Mini- stanowił 26.9% kosztów budowy bez 


strów, który przeznączył na ten cel 
sumę 50 miłjonów złotych, należy 
podkreślić, że w 1935 r. na finan- 


kredytów remontowych. Przeciętny 
więc kredyt w B. G. K. wzrósł w 
r. b. w stosunku do 1934 r. o 2.8% 


zmniejszeniu kontyngentu wywozo- | sowanie budownietwa mieszkanio- | wobec ustalenia wyższych norm kre 
wego o 30,25 proce. oraz opuszcze- | wego przeznaczona była z Państwo- | dytowych dła budownictwa bloko- 
miu w kontyngencie szeregu artyku- | wego Funduszu Budowlanego kwo- | wego i drobnego. 

łów hutniczych, znajdujących do-| ta 34 miljn. zł. Sumę tę rozdzielono | 
tychczas zbyt na rynku naszego za-| na budowę domów blokowych —|w r. b. przy pomocy finansowej z 


chodniego sąsiada. 

Kontyngent eksportowy wytwo- | 
rów hutniczych do Niemiec wyno- | 
sił dotychczas, zgodnie z umowa hut | 
niczą polsko - niemiecką 1.934.009 
zł. miesięcznie, obecnie zaś nie, 
przewyższa 1.174.834 zł. miesięcz- 
nie, t. j. 60,7 proc. poprzedniego kon 
tyngentu. Różnica ma niekorzyść | 
jest aż nazbyt widoczna. 

Kontyngenty, wyznaczone na o0- 
statni miesiące b. r. najzupełniej nie 
wystarczają na pokrycie zamówień 
niemieckich odbiorców i powodują 
zahamowamie i trudności w wysył- 
ce przygotowanych materjałów. 

W takim stanie rzeczy hutnictwo 
żelazne będzie zmuszone ograniczyć 
swoją produkcję, nastawioną w dość 


bne — 16.095.850 zł., 
zaś — 1.284.050 zł. Kredyty te roz- 
dzielono między 286 miast. 
Według materjałów statystycz- 
nych Banku Gospodarstwa Kraje- 
wego, iłustrujących stan akcji kre- 


| 


dytowo-budowlanej, suma nadesła- Í 


nych przez komitety rozbudowy 
wniosków kredytowych wynosiła 
32.7 miljonów złotych, co stanowi- 
ło przy kontyngencie 34 miljn, zł — 
26.6%. Suma kredytów przyznanych 
wyniosła 31.7 miljn. zł., czyli stano 
wiła 93% sumy kontyngentu. Ogól- 
ny koszt budowy i remontu 4.103 do 
mów, finansowanych przez 
kredytowo-budowlana w r. b, wy- 
rażął się kwotą około 112.5 miljn. 


akcję. 


| 


Ogólna ilość izb, wybudowanych 


| 16.620.160 zł., na budownictwo dro- | funduszów. publicznych, wynosi — 
na remonty | 38.301 izb, które tworzą 13.615 mie- 


szkań — w większości 2 i 3-izbo- 
wych. 

Cyfry te stwierdzają, że tegoro- 
eznaą akcją kredytowo-budowlana da 
ła wyniki pomyślne, przysparzając 
znaczną ilość izb mieszkalnych i po 
wodując zaangażowanie w budowni 
ctwie znacznych kapitałów prywat- 
nych. Podkreślić należy, że w 1930 
roku, przy rozdzieleniu kredytów 
publicznych na sumę 160 miljn. zł. 
wybudowano 14.028 mieszkań o 
45.176 izbach. Wyniki tegorocznej 
akcji kredytowo-budowlanej, pod 
względem przyrostu izb mieszka|- 
nych, w porównaniu z 1930 r., są 
bardzo znaczną, i 


przemysłowym do wykupienia świa- 
dectw przemysłowych na 1936 rok. 
Rok rocznie zdarza się, że liczna ka- 
tegorja tych przedsiębiorstw z8- 
opatruje się w świadectwa przemy- 
słowe niższej kategorji niż tego wy- 
magają przepisy ustawy. Mimo bo- 
wiem wysokich grzywien, jakie gro- 
żą tym, którzy prowadzą przedsię- 
biorstwa za niewłaściwemi świadec- 
twami przemysłowemi, prawo bytu 
i egzystencji gospodarczej danej pla 
cówki zarobkowej jest silniejsze, niż 
sucha litera prawa. 

W interesie płatników, którzy wy- 
kupują świadectwa przemysłowe na 
1936 rok, niższej kategorji, niż tego 
wymagają cechy przedsiębiorstwa 
podane przez nich w deklaracji, na- 
leży wyjaśnić, że celem uniknięcia 
grzywien za wylkupienie niewłaści- 
wego i świadectwa przemysłowego, 
należy złożyć podanie do Izby Skar- 
bowej, prosząc o przyznanie ulgi 
przez zezwolenie na wykupienie i 
prowadzenie przedsiębiorstwa w ro- 
ku 1936 według niższej kategorji. 
O ile podanie takie złożone do urzę- 
du skarbowego zaopinjowane będzie 
przychylnie przez urząd skarbowy, 
to do czasu ostatecznej decyzji wy- 


grzywny z tego tytułu. 


W wypadku, gdy urząd skarbowy 
przesyła podanie do Izby Skarbowej 
z wnioskiem nieprzychylnym, to mo- 
że, a właściwie w myśl wydanych 
przepisów powinien |sporządzić ta- 
kiemu przedsiębiorstwu ' protokuł 
karny. Orzeczenia karnego t. j. wła- 
ściwej grzywny urząd nie wymierza, 
wstrzymując się z wyznaczeniem 
grzywny do czasu decyzji Izby Skar- 
bowej. Dopiero od tej decyzji zale- 
żeć będzie, czy na podstawie uprzed- 
nio już sporządzonego protokułu, u- 
rząd wymierzy grzywnę, czy też w 
wypadku udziełenia ulgi protokuł 
skasuje. W celu otrzymania ulgi 
zezwalającej na prowadzenie 
przedsiębiorstwa w roku 1936 za 
świadectwem przemysłowem niższej 
kategorji, należy przytoczyć w po- 
daniu należycie umotywowane, do- 
kładne obroty osiągnięte w ciągu 
kilku ostatnich lat, powołać się na 
księgi handlcwe, wskazać dokładne 
cechy przedsiębiorstwa i inne bliż- 
sze dane, 


Nowi radcowie Izby 
Przemysłoz0-Hdndlowe] 
w Warszawie 


W dniu 4 grudnia b. r. odbyło się 
pod przewodnictwem inż. Feliksa 
Groberskiego posiedzenie głównej 
Komisji Wyborczej do Izby Prze- 
mysłowo-Handłowej w Warszawie, 
na którem ustałono wyniki ponow- 
nych wyborów radców Izby w trzech 
zrzeszeniach gospodarczych, a mia- 
nowicie; Centrali Związku Kupców, 
Związku Bankierów Polskich i Pol- 
skim Związku Przemysłowców Me- 
talowych. 

W rezultacie tych wyborów do Iz- 
by Przemysłowo-Handlowej w War- 
szawie wchodzą trzej nowi radco- 
wie, sa to p.p. Edward Kobryner, 
Józef Skowronek i inż. Gustaw Wło- 


- komisja kontroli 
polsko-niemieckieg0 obrotu 
towarowego 


W celu omówienia całego komplek 
su zagadnień, związanych z prakty- 
cznem wykonaniem układu handlo- 
wego polsko-niemieckiego zamierzo- 
ny jest wyjazd do Berlina komisji 
kontroli połsko-niemieckiego obrotu 
towarowego, która porozumie się w 
tych sprawach na miejscu z podob- 
nym organem strony niemieckiej. 

Na czele komisji polskiej stoi na- 
czelnik Alfred Siebeneichen. W 
skład komisji wchodzą przedstawi- 
ciele Ministerstwa Skarbu, Przemy- 
słu i Handlu i Rolnictwa oraz Spraw 
Zagranicznych. 


Glełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie obroty 
dewizami były zwiększone, przy tenden 
cji słabej. Notowano: sterdam — 
360.20, Brukselą 89.70 (— 13), Berlin — 
213.45, Londyn 26,21 (— 4), Nowy Jork 
kabel 5.31.75, Oslo 131.70 (— 5), Paryż 
35.01, Praga 21.97, Sztokholm — 135.20 
(— 15), Zurych 172.05 (— 10), Madryt — 
72,60. W obrotach prywatnych: marka 
niemiecka 148 w zaofiarowaniu, szyling 
austrjacki 97.75, korona czeska 20,68, 
frank francuski 34.99, frank szwajcarski 
172, liry włoskie 32.25, grubsze odcinki 
bez obrotu i odbiorców, gulden gdański 
99.25, leje rumuńskie 2.62, pengo węgier 
skie 96.50, dinary jugosłowiańskie 11.15, 
łaty łotewskie 122.50, funt angielski — 
26,21, funt palestyński 26.18, lewy buł- 
garskie 5.30, dolar gotówkowy 5.31.75, 
rubel złoty 4.77.75, dolar złoty 9.00, ru- 
bel srebrny 1.85, bilon 0,85. Bank Polski 
płacił za jeż? dolarowe 5,29. 


Na rynku akcyjnym obroty były bar- 
dzo ograniczone, przy tendencji mocnej. 
Notowano: Polski 96.50 (+ 50), 
Cukier 33.25 — 33.50, Ostrowieckie — 
194525) - 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Dla papierów. procentowych tenden- 
cja w dalszym ciągu była mocniejsza, 
przy obrotach niewielkich. Notowano: 
30/9 budowlana 39.75 (= 5). 4% dolaro- 
wa 52.50 — 5260, 7% inwestycyjna zwy 
kła 110.50, 5%» konwersyjna 64.25 (+25), 
S/a kolejowa 57 (+ 25), 6%0 dolarowa 
78.50 — 78.75 (+ 75), 7% stabilizacyjna 
62,75 — 62.63 (— 25), odcinki po 500 do 
larów 63.75, 8/e obligacje budowlane 
B. G. K, I emisja 93, 4'/:%/0 ziemskie 44 
(— 50), 5%/ Warszawy nowe 52.63—53— 
52.50 (— 50), 5% Łodzi nowe 49, 5% 
Piotrkowa nowe 46, 5% Radomia nowe 
38.25. Tranzakcje drobne dokonane, a 
nienotowane: 7% stabilizacyjna odcinki 
po 100 dolarów 67, 4'/+%/% listy ziemskie 
Warszawy 55.50, 3% państwowa renta 
ziemska odcinki po 1000 zł. — 66.50, 8% 
dillonowska 93.25 — 93.50, 7% śląska 
72 — 71.75, za 7%/6 warszawską dolaro- 
wą chciano płacić 69.50, za 5%/e państwo 
wą rentę ziemską 56, za 8°/o listy funto- 
we Przemysłu Polskiego żądano 90 

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE. 

Dolary papierowe 5,317/4, 

Funty (banknoty) 26,19. 

Marki (banknoty) 145, 

Dolary złote 9.01. 

Ruble złote 4,78, 

Paniery procentowe bez zmiany. 

Stabilizacyjna 62,62. 

5 (8) proc. listy warsz. 52,50. 


WSSECTTTDZECZOZ PECST WEZ OAZY EA 
Zarząd Spółki Akcyjnej Cukrowni 


i Rafinerji „Borowiczki” podaje do | 


wiadomości PP. Akcjonarjuszów, 
że DYW:DENDA ZA ROK 1934/35 
PO ZŁ. 30— OD KAŻDEJ AKCJI 
wart. nom. zł, 500.—będzie wypłaca 
na przez Bank Cukrownictwa, od- 
dział w Warszawie, Karowa 20 po- 
czynajac od dnia 20 grudnia b. r. 
za zwrotem kuponu Nr. 3. 1269 


ii tak i 


Oarszawa która zastaliśmyi którą budujem 


Wrażenia z przejażdżki senatorów i posłów 
Co mówi o tem senator Rarszo-Siedlewski 


Kilka dni temu, korzystając z za- 
proszenia prezydenta m. st. War- 
szawy, p. Stefana Starzyńskiego, 
grupą senatorów i posłów R. P."od- 
była przejażdżkę dwoma nowemi 
autokarami Związku Propagandy 
Turystyki po stolicy, celem zapozna- 
nia się ze stanem robót inwestycyj- 
nych, tak skutecznie zainicjowanych 
w tym roku przez Zarząd miasta. 

Wrażeniami, jakie odnieśli pol- 
aecy parlamentarzyści w czasie jed- 
nodniowego zaledwie zwiedzania 
miasta, dzieli się z nami senator 
p. Tadeusz Karszo-Stedlewski. 


COŚMY ODZIEDZICZYLI 

Jest faktem, że Warszawa — mia- 
sto przeszło miljonowe, leżące na 
wielkim szlaku handlowym, miasto 
dźwigające tradycje wieków minio- 
nej historycznej przeszłości — swym 
wyglądem zewnętrznym nie odpo- 
wiada powadze tej treści, którą my- 
byśmy w niem widzieć chcieli. 

Nie jest to winą naszą. Złożyły 
się na to — niewoła, tendencyjna 
polityka gubernatorów rosyjskich, 
zmierzająca do niszczenia tego 
wszystkiego w naszem mieście, co 
mogłóby mówić o wielkości polskiej 
kultury i cywilizacji. Dłatego z chwi 
ią odzyskania niepodległości otrzy- 
maliśmy w spadku Warszawę z o- 
szpeconemi zabytkami, z nieuregu- 
lowaną Wisłą, z dzielnicami całemi 
pozbawionemi kanalizacji, bez pla- 
nów regulacyjnych, zabudowy itd. 


PRACA PLANOWA I CELOWA 

Później już za polskich czasów 
przypadek a nie system rządził bez- 
karnie rozwojem naszej stolicy. Z 
prawdziwą satysfakcją należy pod- 
kreślić, że dopiero ostatej rok, za ka 
dencji prezydenta Starzyńskiego 
przynosi nam nowy prąd, wyraża- 
jący się zmianą radykalną w syste- 
mie rządów stolicą. Na miejsce 
więc dorywczości wprowadza się pla- 


nową, obliczoną na lata naprzód go- | 


spodarkę. 


Zaczęto od zatwierdzenia planów | 


rozbudowy i regulacji miasta. Na- 
stępnie zatwierdzono budżet na rok 
1935/36 pod kątem maksymalnego 
uproduktywnienia wydatków. Uzy- 
skane oszczędności i pożyczki, które 
udało się wyjednać w sumie około 
30 miljonów złotych obrócono na in- 
westycje, służace do zaspokojenia 


najpierwszych potrzeb, a więc woda 
i kanały, drogi i bruki, osuszanie i 
meljoracja terenów, szkoły i gma- 
chy użyteczności publicznej. 
CENNE INWESTYCJE 

Jeżeli porównamy budżet miasta 
z roku 1933/34 (98,082 miljona zł.) 
z budżetem 1935/86 (88,225 miljona 
złotych), to musimy stwierdzić, że 
ten pierwszy był większy od obecne- 
go o 10 miljonów złotych. Mimo to 
jednak w obecnym okresie sprawoz- 
dawczym wydane na inwestycje 30 
miljonów złotych, gdy w poprzednim 
preliminowano na ten cel zaledwie 
11 miljonów złotych. Na wodociągi 
i kanalizację wydano w roku 1934- 
1935 — 2,811.540 zł, gdy w roku 
1935/36 — 8,400,900 zł. (370 proc. 
więcej). W tych sumach na rozsze- 
rzenie sieci wodociągowo-kanaliza- 
cyjnej wydano w roku 1934/35 — 
630.000 zł., gdy w bieżącym roku — 
5.869.000 zł. Na budowę nawierzchni 
ulic przeznaczono w ubiegłym roku 
budżetowym 180.000 zł., gdy obecnie 
figuruje poważna pozycja 12 miljn. 
złotych. W bieżącym roku wykończo- 
no 10 i zaczęto budowę 6-ciu gma- 
chów szkolnych (34 szkoły powszech 
ne) za sumę ogółem 5 milj; zł. Roz- 
poczęto kontynuację budowy Mu- 
zeum Narodowego (miljon złotych), 
gmachu straży ogniowej na Placu 
Unji Lubelskiej (400 tys. zł.), szpi- 
tala Przemienienia Pańskiego (600 
tys. zł.), pałacu Blanka i wiele in- 
nych. 

Cyfry powyższe dowodzą, że go- 
spodarka naszego miasta przeszła w 
ręce ludzi, pragnących zmniejszyć 
dystans, dzielący Warszawę od 
miast zachodnio-europejskich. 

Po raz pierwszy «również na po- 
rządku dziennym wiełkich proble- 

| mów Warszawy znalazły się sprawy 
planów regulacyjnych, planów zabu- 
dowy miasta oraz polityki kredyto- 
wo-budowlanej. Te podstawowe za- 
gadnienia stolicy zostały szeroko 
,spopułaryzowane, nabrały w spole- 
czeństwie należnego rozgłosu i zro- 
|zumienia. Zarząd miastą wciągnał 
|do współpracy szerokie koła obywa- 
| teli, rozumiejących, iż interes mia- 
sta jest ich własnym interesem. 

WARSZAWA ZMIENIA WYGLĄD 
| Dzięki tej uspołecznionej polityce 
można zaobserwować już pewne rzu- 
cające się w oczy wyniki. Mała uli- 


ca przez Ogród Saski dała skrót ko- 
munikacji z południa na północ o 
200 metrów i odciąża ul. Graniczną. 
Woła, najstarsza i najludniejsza 
dzielnica, otrzymuje pierwszy park, 
Koło, jutrzejsza dzielnica Warsza- 
wy, już przed zabudową uzyskuje 
kanalizację, w trudnych technicznie 
warunkach przeprowadzoną pod 
cmentarzami. Kolektory i burzowce 
odwadniają Powązki, Wołę, Ochotę, 
Mokotów, Sielce, Czerniaków. Na 
Placu Unji nie pozostało śladu po 
kolejkach. Ul. Puławska, Polna, Dol- 
na to poważny zastrzyk urbanistycz- 
ny dla całej dzielnicy. Osusza się Po- 
wązki, Buraków i Marymont, ujarz- 
miając złośliwą Rudawkę. Ulice: 
Grójecka, Powązkowska, Marymon- 
cka, Wał Miedzeszyński, Grochow- 
ska przestają kompromitować stoli- 
cę Polski. Szlak Marszałka, na prze- 
strzeni od Wawra do lotniska Okęe- 
kiego uzyskuje dzięki Al. Waszyng- 
tona wyprostowaną linję. Dzięki Al. 
Waszyngtona i całkowitej moderni- 
zacji ul. Grochowskiej, Grochów, 
Gocławek i Saska Kępa zajmują w 
randze przedmieść pierwsze miej- 
sce. Zapoczątkowanie bulwarów i 
Wisłostrady już w niedalekiej przy- 
szłości przybliży centrum Warsza- 
wy do Wisły. Pola Mokotowskie, w 
związku z projektowaną dzielnicą 
Marszałka Piłsudskiego i Jego pom- 
nikiem na Rozdrożu;—Powiśle Czer- 
niaków, Saska Kępa i tereny przy- 
zamkowe — objęte są konkursami 
architektonicznemi na rozplanowa- 
nie i zabudowę. 

Z pietyzmem odsłania się i kon- 
serwuje zapomniane średniowiecze 
„ XV wieku naszej Warszawy, prze- 
czące pogłoskom, że stolica nasza 
iegt miastem bez tradycji. 


PRZEŁAMANA BIERNOŚĆ 


Na zakończenie tych interesują- 
cych spostrzeżeń p. senator Tadeusz 
Karszo-Siedlewski stwierdza, że w 
roku bieżącym zostałą przełamana 
bierność dotychczasowych zarządów 
naszego miasta. 

Wiele zostało zrobione, ale wiele 
jeszcze pracy przed nami. 

Jeżeli w przyszłych latach z rów- 
ną energją i planowością rozpoczęte 
prace będą kontynuowane — można 
mieć nadzieję, że Warszawa stanie 
się miastem godnem imienia stolicy 
38 miljonowego państwa. 


CE Z OUOREEZT POICZARDKK RA REDEN IAD TO T EDE 


Tajemnica katastrofalnego pożaru na Polesiu 


Czy działały tu zbrodnicze rece? 


Tajemnica katastrofalnego po- 
żaru na Polesiu, który strawił o- 
gromną a jeszcze dokładnie obliczyć 


się nie dającą ilość siana w sto- 


gach, na przestrzeni dziesiątek i 
dziesiątek kilometrów, jest dotych- 
czas niewyjaśniona. Głowią się nad 
tem ludzie, prowadzą dochodzenia 
władze Śledcze. 


Jak dotąd bez rezultatu. Oczywi- 
ście sprawa jest podejrzana, bo pò- 
żar wybuchł naraz w trzech miej- 
scąch. Domysły stąd powstają, że 
mogły działać tu zbrodnicze rece... 
Kto i dlaczego — trudno się w tem 
zorjentować, bo przecież wogóle 
nie niewiadomo. Mogło być zresztą 
tak, w jednem miejscu 
podpalenie celowe, w innem przy- 
padkowe. Resztę zrobił wicher hu- 
raganowy, który rozniósł ogień po 
wielkich przestrzeniach. 

W Bereżcach, które były jednem 
z ognisk pożaru, aresztowano dwóch 
chłopów.  Tłomaczą się oni, 
nie... Wskazała na nich gromada, 
gdy — wmówiono w nią, że — być 
możę — było podpalenie. Medyto- 


docznie nie mają dobrej opinji. A- 
resztowani zapierają się. Nic im na 
razie nie udowodniono. 

Mówi się też o takiej możliwości: 
na Polesiu, na mokrem Polesiu ist- | 
| nieje zwyczaj opalania stogów z| 
| zewnątrz. To opalanie może łatwo 
się zmienić przy nieostrożności—w 
podpalenie, przypadkowe. I tak być 
mogło oczywiście. Ale żeby naraz 
w trzech miejscach... 

Budgaj i Kowalewicz są biedni, | 
własnych stogów nie mają, nie ro- | 
bili więc opalania. 

W Mołodelczycach, drugiem ogni- 
sku pożaru, . badania nie doprowa- 
dziły do niczego. Tak samo i w Ku- 
dryszczu i Terebeniu, stąd również 


wyszedł ogień. Chłopi wzruszają 
ramionami, nie wiedzą. Ot! dopust 
Boży... 

Chodzą plotki (na razie tylko 
piotki) o możłiwej akcji Ukraiń- 
ców, którzy roszczą sobie podobno 
pretensje i do Polesia i na nędzy 
ludzkiej chcieliby jakiś rozruch 
wywołać. Są to jednak dotychczas 
domysły zupełnie dowolne. 

Polesie pograżone jest w nie- 
szczęściu. Jakakolwiek była poża- 
ru przyczyna (którą niewątpliwie 
trzebaby zbadać i wyświetlić), prze 
dewszystkiem potrzebna jest põ- 
moc i to pomoc rychła. Biednemu 
chłopu poleskiemu zajrzała w oczy 
nędza. 


- Skazanie 


i 18-toletni Józef Szulim zasiadł 


że, wczoraj na ławie oskarżonych pod | wodowana złem 


| ciężkim zarzutem ojcobójstwa. 
Rozprawa sądowa ujawniła, że | 
ojciec maltretował oskarżonego — 


olcobójcy 


Szulima śmierć matki została spo- 
obchodzeniem się 
ze strony ojca. 

Sąd okręgowy wziął pod uwagę 
liczne okoliczności łagodzące i ska- 


wali, zastanawiali się i powiedzie-' głodził go, bił często. Zamordowany zał młodocianego ojcobóice na 4 la- 


li, że skoro tak, to może 
Budgaj i Kowalewicz, którzy wi- 


sunku do żony. W pojęciu Józefa 


chyba ojciec był również okrutny w sto- ta więzienia, 


IKURIER RADJOWY 


CHÓR GÓRNIKÓW ŚLĄSKICH 

uczci dzień świętej Barbary 

Dzień św. Barbary — to święte 
górników. W, związku z tem, wyra- 
zem pamięci i serdecznych uczuć 
dla tysiącznej rzeszy górników pol- 


skich zagranicą będzie audycja Pol- - 


skiego Radja w dniu 7.12. o godz. 


21.00 nadana przez Katowice. Wez: 


mą w niej udział górnicy śląscy i 
chór robotników kopalnianych, a 
tytuł jej mówi sam za siebie: Gór- 
nicy ze Śląska Polskiego — swym 
braciom górnikom na całym świe- 
cie. 


PIĘKNY WIECZÓR OPEROWY- 
na fali radjowej 

Wieczór operowy w Polskiem Ra- 
djo (T.12. godz. 22.00) posiada cha- 
rakter, w najlepszem tego słowa 
znaczeniu — popularny. Zawiera 
bowiem utwory oraz arje operowe 
kompozytorów dobrze znanych. 
Koncertem  dyryguje kapelmistrz 
Olgierd Straszyński, czujący się 
równie dobrze przy pułpicie w at- 
mosferze-muzyki poważnej, czy też 
popularnej. Solistką koncertu be- 
dzie znana artystka operowa Marja 
Bojar-Przemieniecka, 


NAKRĘCAMY POLSKI FILM 
Z PRZESZKODAMI 
Wesoła syrena podsłuchana przez 
radjo 

Wśród wielu tematów naszego 
życia, jakie mogą dostarczyć ma= 
terjału satyrykom i humorystom, 
tym razem źródłem humoru radjo- 
wego „Wesołej Syreny“ będzie pol- 
ski rilm, 

Światopełk Karpiński i Tadensz. 
Witlin dostarczą radjosłuchaczoń, 
wesołych piosenek i dowcipnych 


djalogów dnia 7 grudnią o gods. 


21.30 w audycji p. t. „Nakręcamy 
polski film“. „Wesoła Syrena" prze 
niesie sluchaczy do atelier filmo- 
wego, gdzie właśnie pracują nad 
realizacją filmu p. t. „W szponach 
miłości". Spotkają się wszyscy tu- 
taj ze zmartwieniami producenta, 
reżysera i aktorów, dowiedzą się 
w jaki sposób filmowcy usuwają 
przeszkody z drogi. 


SŁUCHOWISKO 
DLA DZIĘCI 


W SOBOTĘ 7. XIL O GODZ. 18.08 


Jszcze w sprawie 
Bitljoteki Public nej 


na Koszykowej 
Z prawdziwą przyjemnością 
stwierdzamy, 1ż nasze — z przed 
kilku dni — wystąpienie w spra- 
wie warunków korzystania z Bf- 
bljoteki Publicznej w Warszawie 


wywołało natychmiastowy i jaknaj- _ 


właściwszy oddźwięk, świadczący 
o tem, że zaobserwowane przez nas 
niedociągnięcia nie były w. naj- 
mniejszej nawet mierze spowodo- 
wane brakiem dobrej woli. 
Mieliśmy też sposobność przeko- 
nać się osobiście i bezpośrednio, 
że obecnie cały bez wyjątku perso- 
nel Bibljoteki dokłada wszelkich 
starań, aby praca szła jaknajspraw- 
niej i aby czytelnicy znajdowałi 
tam wszystkie — w warunkach lo- 
kalnych możliwe — udogodnienia. 
: Yal. 


ZAMIAST W KURZU I 
PODRÓŻUJMY LO RZA 


TANIO — BEZPIECZNIE — 
; CODZIENNIE 
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ELEGANCKI TRWAŁY. 
ALE LZE i 


w wirze życia 
Azef i... Olga Czechowa 


(s) Przed wejściem do jednego z 
kin na ulicy Leszno wisi taki napis: 
Azef. Wielki film o najwięk- 
szym prowokatorze rosyjskim. W 
roli tytułowej Olga Czechowa. 
Ślicznie. Wyobraźmy sobie bodaj 


na chwile jasnowłosą Olgę: Czecho- 


wą w roli Azefa. Można „pęć że 
śmiechu”, jak to się w pewnych sfe- 


rach mówi. 
= A zresztą, kto wie, może to teraz, | 


moja pani, nowa moda nastała w ilu- 
zjonach i teatrach, że tam kobiety 
za MĘŻCZYZM role odstawiają. Taki 
teraz świat, pani moja kochana, że 
człowiek wlasnej skóry miepewny, a 
«o dopiero tego, czy kobieta, czy 
mężczyzna grać powinni. 

A może jeszcze moja pami teń 
{zef to za przebranego mężczyzni 
całe swoje cywilne życie chodził i 
dlatego we filmie go kobieta ma 
grać. I może w tem filmie będzie 
pokazame, jak to ludzkość w przebra 
nym mężczyźnie kobietę odkryła. 

Albo, moja pani, może ta Olga Cze 
chowa to mężczyzna, nigdy mie mie 
wiadomo. Teraz się, moja pani zlo- 
ciutka, takie rzeczy w tej Rosji dzie- 
ja, że niewiadomo, może tam męż- 
czyznom teraz Olga dają na imię: 

Tak, naprawdę niewiadomo, nie- 
wiadomo, która z tych możliwości 
jest najprawdziwsza, najmożliwsza. 


| CWC 


BILANS FIRMY „POLSKIE TOW. DLA 

HANDLU I HODOWLI RYB, S.A" W 

WARSZAWIE, NA DZIEŃ 31 MAJA 
1934 R. 

AKTYWA: Nieruchomość złotych 
636.000,—. Tabor kolejowy  46.040,—. 
Inwentarz martwy 7.826,50. Gotówka w 
kasie i bankach 88.746,87; Papiery pro- 
centowe 2.880,—. Akcje innych przed- 
siębiorstw 75.000, —. Weksle w portie- 
lu 3.400,—. Ryby w magazynie 15.020—. 
Dłużnicy 344.881,99. Razem 1.219.795,36. 

PASYWA: Kapitał akcyjny 250.000, —, 
Wierzyciele 969.442,52, Zysk 352,84. Ra- 
zem 1.219.795,36; Sumy pozabilansowe. 
Weksle gwarancyjne w portielu złotych 
121.322,—, Dostawcy za żyro na ich 
wekslach 69.400,—. Razem 19%0.722,— 
Różni za złożone weksle gwarancyjna 
121.322,—, Obligo z tytułu żyra weksli 
dostawców 69.400,—. Razem: 190.722, —. 
_ Uwaga: Zobowiązania zagraniczne: Stan 
bierny A. G. E “Ungarische Teichwirt- 


schaften 785.249—. D.D. za ribogoj- 
stwo 75.234,61. Razem — 860.482,61. 
Stan czynny: A. G. f Ungarische 


Teichwirtschaften 8.473,98. Przekazy 


20.290,22. Ribogojstwo 2.000,—. Sandor 
Sorger 42.862,40. Hajos 2.551, 50. Razem 
76.178,10. Pozostaje 784.305,51. 

Rachunek Strat i Zysków na dzień 

31 maja 1934 r. 

WINIEN: Koszta handlowe 140.000,02. 
Podatki 26.993,74, Procenty i prowizje 
11918,57. Odpisy amortyzacyjne złotych 
17.868,15. Nieściąśgalne należności zł. 
AE AE Zysk 352,84. Razem 234.668,77. 

Przemiesiony zysk z lat poprzed- 
nich ak, 32,90. Zarobek brutto 191,214,78. 
Pobrane prowizje komisowe 29.924,32. 
Zarobek sklepu detalicznego 975,17. Ko- 
morne 12.521,60, Razem 234.668,77. 

Bilans na dzień 30 kwietnia 1935 r. 

Aktywa: Nieruchomość 636.000,—. Ta 
bor kolejowy 46.040—, Inwentarz mar- 
twy zł. 7.885—, Gotówka w kasie i ban 
kach 29.210,23. Papiery procentowe 
3,840—. Akcje innych przedsiębiorstw 
75000 — Weksle w portfelu 4.500, —, Ry 
by 42.393,20. Dłużnicy 350,864,89. Straty 
17.565,67, Razem 1.213.358,99. Pasywa: 
Kapitał akcyjny 250.000—, Wierzyciele 
963,358,99. Razem 1.213.358,99. Sumy po- 
zabilansowe: Weksle $śwarancyjne w 
portfelu 107.822, —, Dostawcy za żyro na 
ich wekslach 59, 250—. Listy śwarancyj- 
ne 10.080—. Razem 177.152,—, Różni 
za złożone weksłe gwarancyjne zł. 
107.822, —. Obłigo z tvtułu żyra weksli 
dostawców 59.250,—. Banki za wydane 
listy gwarancyjne 10.080.—. Razem zł 
177182,—, Uwaga: zobowiązania zagra- 
miczne 771.701,46, 

Rachunek strat i zysków na 30 kwietnia 
1935 roku. 

WINIEN: koszty handlowe 126.655,18. 
Podatki 20.256,03. Różnice kursowe zł. 
187,33. 

' MA; Przeniesiony zysk z lat poprzed- 
| nich 352,84, Zarobek na handlu rybami 
180.725,77, Pobrane prowizje komisowe 
124.863,10. Zarobek sklepu detalicznego 

©.974 Pobrane komorne 11.489,80. Sal- 

» rachunku procentów 11.495,39. Róż- 

* 25,—. Straty 17.565,67. Razem zł. 

1098,34. 


Proces 0 podpalenie mieszkania 


celem uzyskania premji asekuraty]jnaj 


Pełna zagadkowych momentów 
sprawa o podpalenie w celu uzyska- 
nia premji asekuracyjnej znalazła 
się wczoraj na wokandzie Sądu O- 
kręgowego. 

Dnia 30 grudnia o godzinie 10-ej 
wieczorem została zaalarmowana 
straż ogniowa, że w mieszkaniu st, 
przodownika 17-go  komisarjatu, 
Skowrońskiego wybuchł pożar. 

Skowrońscy wyjechali tegoż dnia 
zrana do Michalina, pozostawiając 
mieszkanie zamknięte. Kiedy powró 
cili wieczorem i weszli do mieszka- 
nia zauważyli ogień. Na alarm 
zbiegli się sasiedzi, którzy kubłami 
z wodą ugasili ogień. Kiedy straż 
przybyła — stwierdzono, że niebez- 
pieczeństwo już minęło. 

W wyniku przeprowadzonych o- 
zlędzin ustalono, że pożar wybuchł 
w okolicy biurka, przeniósł się 
stamtąd na choinkę i na stojącą o- 
bok bibljotekę. 

W 15 minut po odjeździe straży 
ogniowej jedna z sąsiadek zauwa- 
żyła, że z szafy wydostaje się dym. 

Straż ogniową wezwano powtór+ 
nie. 

Jak się okazało, w szafie tliła się 
garderoba. 


Pożar ten wydał się podejrzany, 
zwłaszeza, że mieszkanie Skowroń- 
skiego zostało przezeń zaasekuro- 
wane od ognia na sumę 33.00 zło- 
tych, a wartość ubezpieczonych 
ruchomości określona została przez 
biegłych na 9.000 złotych. 

Po pożarze Skowroński zgłosił 
do tow. asekuracyjnego pretensję 
na sumę 21,000 złotych, a według 
opinji tychże biegłych wartość spa- 
lonych przedmiotów nie przewyż- 
szała 3.000 złotych. Jeżeli chodzi o 
samą stronę faktyczną — przyczy» 
na pożaru wydawała się bardzo nie- 
jasną. Nikogo w ciągu 3-ciu godzin 
przed wybuchem pożaru w miesz- 
kaniu nie było. Opinja rzeczoznaw- 
ców wykluczyła zapalenie się od 
krótkiego "spięcia lub od pieca. 

W wyniku dochodzenia Skowrofi- 
skiego postawiono w stan oskarże- 
nia o podpalenie w celu uzyskania 
premji asekuracyjnej. 

Wczoraj sprawa znalazła się w 
Sądzie Okręgowym. Oskarżony skła 
dał obszerne wyjaśnienia, nie przy* 
znając się do winy. 

Sad po wyjaśnieniach oskarżo- 
nego przerwał rozprawę do dnia 
dzisiejszego. 


Odpowiedzialność Skarbu Państwa 


za zajęte ruchomości 
Wyrok Sądu Apelacyjnego o charakterze zasadniczym 


Pewna firma samochodowa zale- 
gała z podatkami. Urząd skarbowy 
dokonał zajęcia jednego z samocho- 
dów i polecił przewieźć wóz do 
składów przedmiotów zasekwestro- 
wanych. 

Tu zapomniano jednak wypuście 
wodę z ehłodnicy. Kiedy nądeszły 
mrozy — woda zamarzła i rozsa- 
dziła chłodnicę i zniszczyła motor. 

Po uregulowaniu podatków firma 
samochodowa edzyskała samochód 
w stanie zupełnego zniszczenia. 
Poszkodowana firma wystąpiia do 
sądu z powództwem cywilnem, do- 
magając się wypłacenia odszkodo= 
wania w wysokości 13.000 złotych. 

Rzecznik interesów  powoedowej 
firmy, adwokat Józef Bloch dowo- 
dził, że winę na uszkodzenie pono- 
si dozór skarbowy, który, sekwe- 
strując przedmiot. winien dbać o 
jego przechowanie. 

Natomiast przedstawiciel Prokn- 
ratorji Generalnej, zastępujący in- 
teresy Skarbu Państwa wskazy- 
wał, że samochód znalazł 
składach skarbowych z winy fir- 


my, która nie płaciła podatków, o- 
na też ponosi konsekwencje prze- 
chowywania zajętej ruchomości w 


składach lieytacyjnych. Rzecznik 
Skarbu dowodził nadto, że skoro 
samochód został dostarczony do 


składów przez szofera firmy, om 
winien był pamiętać o wypuszcze- 
niu wody z chłodnicy. 

Sąd Okręgowy oddalił pretensje 
firmy. Sprawa znalazia się w Są- 
dzie Apelacyjnym który wyrok pier- 
wszej instancji uchylił. Sąd Apela- 
cyjny uznał, że Skarb Państwa se- 
kwestrując ruchomości ma prawo 
jedynie do zabezpieczenia swoich 
pretensyj, ale przytem winien oka- 
zywać w stosunku do zajętych przed 
miotów tę samą staranność, jakiej 
wymaga się od każdego władające- 
go chwilowo cudzą rzeczą. 

Sąd Apelacyjny zasądził na rzecz 
firmy samochodewj 10.000 złotych. 

Wyrok ten ma zasadnicze znacze- 
nie, gdyż na tem tle powstawały 
nieraz spory między płatnikami a 


się w | włądzami skarbowemi. 


Pracownicy tramwajowi 


grożą stra jlsierm 


Wobec ukończenia przez wszyst- 
kie związki zawodowe pracowników 
tramwajowych: umysłowych i fi- 
zycznych, pertraktacyj z dyrekcją 
tramwajów i autobusów w sprawie 
utrzymania warunków umowy 
zbiorowej, odbyło się ogólne zebra- 
nie sprawozdawcze wszystkich pra- 
cowników tramwajowych i autobu- 
sowych, na którem przyjęto rezolu- 
cję, stwierdzającą naruszenie umo- 
wy zbiorowej i całkowita bezowoc- 
ność dotychczasowych konferency] 

W. rezultacie, na wniosek zebra- 


| 


nych, przyjęto uchwałę domagają- 
cą się rozpoczęcia wspólnej akcji 
przez wszystkie centralne organiza- 
cje związków zawodowych pracow- 
miejskich, w celu przeciwsta- 
wienia się pogorszeniu dotychcza- 
sowych uposażeń i emerytur, prze- 
widywanemu w projektach nowych 
ustaw. Zebrani wyrazili gotowość 
poparcia tego Żądania również 
wszelkiemi rozporządzalnemi Środ- 
kami, nie wyłączając akcji straj- 
kowej. 


ów 


Kupony w pociągach przedświątecznych 


| rozpocznie się już 18 b. m. w tymi 


Celem ułatwienia podróżnym 
wyjazdu na święta Bożego Naro- 
dzenia w możliwie dogodnych wa- 
runkach, ze względu na duży na- 
pływ podróżnych, dyrekcja war- 
szawska P. K. P. wprowadzi, wzo- 
rem lat ubiegłych, również w tym 
roku przy wyjazdach z Warszawy 
na święta, odpowiednie kupony, u- 
prawniające do wejścia do wagonu 
obranego przez podróżnego po- 
ciągu. 

Kupony będa wydawane przez ka 
sy biletowe bezpłatnie przy naby- 
ciu biletu. Przedsprzedaż biletów 


| 


celu, aby podróżni mogli uprzednio 
zaopatrzyć się w bilety i kupony 
na obrany przez siebie dzień wy- 
jazdu. Pociągi z kuponami będa 
kursowały od 21 b. m. Kupony be- 
dą stosowane w pociągach do 24 
b. m. włącznie. W pociągach pod- 
miejskieh kupony nie będą wpro- 


wadzone. 

Eroterowanie wiórkowanie, cykli 
nowanie, mycie 

szyb, sprzątanie biur, mieszkań. Roboty 

zduńskie. Pluskwy tępię gazami. Robota 

fachowa. Cegielski, Browarna 8, telefon 

628-92. + 


KSIĘGARNIA M. ARCTA OTWORZYŁA 


TANI BAZAR KSIĄŻKI 


stale wielki wybór dzieł polskich i obcych 


po cenach 
owych i z drugiej ręki (używanych) przedewszystkiem 


3.9060 tytułów taniej sprzedaży 


DOMU KSIĄŻ 


zmiżonych 


KI POLSKIEJ 


dla dzieci i młodzieży, powieści, dzieł naukowych 


KATALOGI BEZPŁATNIE 


WARSZAWA 


NOWY-ZWIAT 35 


Kontrola policyjna nad prowadzeniem w Życie 


obniżki ni cukier 


W dniu 6-:ym b. m. odbyła się w 
komisarjacie rządu, pod przewod- 
nictwem wojewody Władysława Ja- 
roszewicza i przy udziale naczelni- 
ków wydziałów, komendanta polieji 
państwowej na m. st. Warszawę 
oraz starostów grodzkich — kon- 
ferencja poświęcona kontroli wpro 
wadzenia w życie nowych zmniej- 
szonych cen na artykuły pierwszej 
potrzeby, t. j. cukier 1 węgiel. 

Na konferencji woj. Jaroszewicz 
przedstawił calokształt sytuacji 
aprowizacyjnej na terenie Warsza- 
wy i scharakteryzował warszawski 
rynek cukrowy i węglowy. Poczem 
rozpatrzono szczegółowo dezydera- 
ty organizacyj kupieckich w związ- 
ku z ogłoszonemi decyzjami rządu 
i ustalono metody kontroli i stoso- 
wania sankcyj karnych do wszel- 
kiej kategorcji sprzedawców, którzy 
usiłowaliby czerpać nadmierne zy- 
ski, pobierając ceny wyższe, aniże- 
li wyznaczone przez rząd. 

W wypadku stwierdzenia pobie- 
rania za cukier w detalu (kryształ) 
więcej niż 1 zł. za 1 kg. netto sto- 
sowane będą wszelkie dopuszczal- 


I węgiel w telilu 


ne represje, łącznie z przymusowem 
doprowadzeniem zainteresowanych 
osób do urzędów. 

Detaliczna cena węgia kostki I-a 

nie może przekraczać 481, gr. za 
kg. loco skład detaliczny. Analo- 
gieznie detaliczna cena węgla gru- 
bego i klasy I-b nie może przekra- 
cząć 47 gr. za 10 kg. Cena jednej 
tony węgla kostki I-a z dostawą do 
piwnicy nie może przekraczać 43 
zł. 50.gr. W wypadku stwierdzenia 
pobierania cen wyższych oraz 0 
szustw na wadze cofnięte będą 
wszelkie ulgi, przyznane właścicie- 
lom składów detalicznych, składy 
będą natychmiast unieruchamiane, 
właściciele zaś będą przymusowo 
doprowadzani do urzędów. 
_ Dla ułatwienia kontroli detalicz- 
ne składy węgla winny pod rygo- 
rem likwidacji przedsiębiorstwa 
zaopatrzyć się do dnia 15-go b. m. 
w odpowiednie szyldy. W razie e- 
wentualnej obniżki taryfy kolejo- 
wej na węgiel ceny zostaną odpo- 
wiednio zmienione, z tem, że zain- 
teresowani zostaną e tem oficjal- 
nie powiadomieni. 


Osiem nowych autobusów 


na linji Warszawa — 

Powiatowy związek samorządo- 
wy. eksploatujący linję autobusową 
Warszawa — Otwock — Śródbo- 
rów Karczew, otrzymał już 
wszystkie zamówione nowoczesne 
wozy dla tej linji w liczbie 8. Ka- 
roserje do tych wozów wykonano 


Otwock — Sródborów 


w całości w kraju. 

Wszystkie wozy uruchomione bę- 
dą w sezonie letnim, narazie kur- 
suje 6 nowych wozów, a pozostałe 
trzymane są w rezerwie na wypa- 
dek uszkodzenia. 


Eksplozia granatu 


w chacie wiejskiej 


Oflar na szczęście nie było 
Zbrodniarz aresztowany 


Wstrząsająca zbrodnia, której na 
szczęście nikt nie padł ofiarą, mia- 
ła niedawno miejsce we wsi Rypi- 
szląch gm. łyńtupskiej, pow. świę- 
ciańskiego. 

W Rypiszlach mieszkali wspólnie 
bracia Franciszek i Wincenty Szek- 
sztełło z siostrą swoją Emilją. Ro- 
dzeństwo mieszkało pod jednym dą- 
chem i żyło ze sobą bardzo zgod- 
nie. 

Rok temu zaczęły się niesnaski. 
Franciszek Szeksztełło zaczął zdra- 
dzać objawy choroby umysłowej. 


Wincenty maltretował chorego, za- | 


mykał go na kłucz w komorze i 
skarżył się sąsiadom na to, ze 
koszt leczenia i utrzymania chore- 
go jest bardzo wysoki. 

Pewnego dnia nastąpił w chacie 


Szeksztełłów wybuch granatu. Gra- 
nat umieszczony byż we framudze 
drzwi, prewadzących do komory 
chorego.  Cudownym zrządzeniem 
przypadku żadnego wypadku z 
ludźmi nie było podczas eksplozji. 

O podłożenie granatu podejrzany 
jest Wincenty Szeksztełło, który 
chciał się pozbyć brata, licząc na 
to, że obejmie po nim spadek. Poli- 
| eja, przeprowadzając pierwiastko- 
| we śledztwo ustaliła, że Wincenty 
Szeksztełło, kowal z zawodu niejed 
nokrotnie rozbierał granaty i uży- 
wał ich do reperacji narzędzi rol- 
niczych. 

Szeksztełłę aresztowano, akta 
sprawy przesłano do wicgprokura- 


ME w Wiinie. 


Skrad? bilon— banknoty odrzucił 


Kradzież worka pocztowego z pieniedzmi 


Na przystanku kolejowym Krzy- 
wice pod Wilnem skradziono z wo- 
zu pocztowego, podczas chwilowej 
nieobecności woźnicy, worek z pie- 
niędzmi, 

Za uciekającym sprawcą kradzie- 
ży wystrzelił, przybyły w między- 
czasie, woźnica dwa razy. Ob1 
strzały chybiły. 


886| W. worku było 2400 zł. Nieznany 


dotychczas sprawca zabrał jednak 
tylko 350 zł. w biłonie, worek z re- 
sztą pieniędzy w banknotach rzu- 
cił na ziemię. Znaleziono go w od- 
ległości 500 metrów od miejsca 
kradzieży. 

Za zbiegłym złodziejem zarządzo= 
no pościg. Z Wilna sprowadzono 
psa policyjnego, który ma pomóc 


policji w, ściganiu przestępcy. 


Str. 8. 


Przed Gwiazdką [hit Gł 


Magiczne słowo Gwiazd- 
ka, na dźwięk którego roz» 
jaśnieją się uśmiechem twa- 
rzyczki dziecinne i oczeki- 
waniem tajemniczych nies 
podzianek biją małe serdu= 
szka. w duszach pań domu 
budzi pewien lęk i niepo: 
kój. 

Nic dziwnego. W dzisiej. 
szych czasach urządzanie 
Świąć sprawia nielada klo- 
pot. Przecież musi być i 
wigilja chećby najskrom= 
niejsza i choinka, a pod nią 
prezenty. To wszystko na- 
leży do tradycji, a czy spo” 
wodu kryzysu mielibyśmy 
się wyrzec najpiękniejszego 
wieczoru w roku, wieczoru 
wigilijnego ? - Zastanówmy 
się tylko spokojnie, a doj- 
dziemy do wniosku, że jesz= 
cze mimo okrojonych, właś 
nie na samą gwiazdkę pen 
syj urzędniczych, postaramy 
się, by by Gwiazdka zaś- 
wieciła jasnymi promienia= 
mi radości dla naszych naj: 
bliższych w wigilijny wie- 
czór. 

Najpierw pomyślimy © 
prezentach, bo czasu już 
niewiele Oczywiście nie 
będą to prezenty kosztow» 
ne i luksusowe; oglądamy 
przedewszystkiem gardero- 
bę naszych dzieci i na gwia- 
zdkę kupujemy to, co naj- 
potrzebniejsze, więc nowy 
mundurek, bieliznę, buciki, 
rękawiczki itd. W licznej 
rodzinie chcąc jednak ob= 
darzyć każde dziecko temi 
najpotrzebniejszemi rzecza- 
mi, trzebaby wydać setki, 
zresztą niewszystkie dzieci 
dostają nowe rzeczy, bo 
młodsze zazwyczaj donaszaa 
ją garderobę po stzrszem 
rodzeństwie i niemożliwe z 
okazji gwiazdki ubierać ca= 
łą rodzinę. Jednak nie dać 
nic nie mamy serca. 


Choinkę trzeba koniecz= 
nie urządzić, ena jest na= 
prawdę centralnym punktem 
Swiąt. Strojna w barwne 
zabawki, rozjaśniona blas= 
kiem kolorowych świeczek, 
zawsze stanowi mniewypo 
wiedziany urok i czar dziex 
ciństwa i jest źródłem naj- 
milszych wspomnień do koń- 
ca życia. Raczej wieczerzę 
wigilijną zróbmy skromniej- 
szą, ale nie pozbawiajmy 
dzieci uśmiechów Bożego 
Narodzenia, których dostar= 
cza choinka, 

Jeśli nie stać nas, by 
drzewko obwiesić łakociami, 
to wzdłuż jego gałązek roz- 
postrzyjmy śnieżysto biały 
puch waty, pod każdym lich- 
tarzem ze świeczką przyp- 
nijmy pęk barwnej bibułki 
pociętej w długie wąskie 
paski, a całą choinkę spo- 
wijmy w długie łańcuchy 


ze słomy, gdzieniegdzie roz- 
rzućmy trochę „włosów“ ze 
srebrnych i złotych nitek, 
a gdy zapłoną świeczki zo= 
baczymy jak wspaniały bę- 
dzie efekt., 

Wogóle przy ozdabianiu 
choinki możemy rozwinąć 
niebywałą pomysłowość, a 
jako najwyższa nagroda za 
nasz trud spotka nas nar 
pewno w wigilijny wieczór 
serdeczny uśmiech i radość 
naszych synów i córek. 

Wobec zbliżających się 
Świąt, nadarza się już obec= 
nie dla naszych firm han= 
dlowych doskonała okazja 
zareklamowania swoich ar 
tykułów i towarów, aby jak 
najszersze koła publicznoś» 
ci, zarówno w mieście, jak 
j na wsi, dowiedzialy się, 
co można nabyć w Piotrko» 
wie na Gwiazdkę. 


Zruchu politycznego 
w Piotrkowskiem 


W czasie najbliższym pros 

jektowane jest urządzenie 
zebrań w szeregu większych 
ośrodków na terenie po- 
wiatu Piotrkowskiego, ce- 
lem poinformowania szer: 
szego ogółu obywateli na 
temat aktualnych zagadnień 
politycznych i gospodar- 
czych. Poseł Jan Drozd: 
Gierymski zapozna wybor: 
ców z obecną sytuacją, uw- 
zględniając zmiany, W związe 
ku z będącą w toku re- 
organizacją Bloku prorządo: 
wego. 
-" Jesteśmy upoważnieni do 
zawiadomienia, że również 
Senator naszego okręgu i 
Województwa gen. Andrzej 
Galica przyrzekł swoją wy* 
datną współpracę w akcji 
organizacyjnej na terenie 
powiatu Piotrkowskiego. 

Zapowiedź zebrań spra- 
wozdawczych wywołała ży» 
we zainteresowanie wśród 
szerokich sfer społeczeń- 
stwa, które wielokrotnie 
podlegają błędnym suges= 
tjom ze strony przeciwnych 
obozów. 


L sali sądowej 


Dnia 6 b. m. Sąd Okr. 
w Piotrkowie rozpatrywał 
sprawę przeciw Fr. Maru- 
sińskiemu z Bujnic (gm. 
Gorzkowice) o opór władzy 
i opilstwo. 

Po przeprowadzeniu prze- 
wodu sądowego NMarusiński 
został skazany na jeden mie» 
siąc bezwzględnego aresztu. 


Zapisz się naczłonka 
L. O. P. P. 


W niedzielę chór Lira 
obchodzić będzie 3 - letnią 
rocznicę swego istnienia. 
W kościele po:Pijarskim w 
niedzielę o 11.30 odprawio- 
ne zostanie nabożeństwo 
na pomyślność dalszego roz= 
woju. Podczas nabożcń- 
stwa chór Lira pod batutą 
Dyr. Władysława Celejow- 
skiego odśpiewa mszę świę- 
tą księdza Gruberskiego. 

Jednocześnie nadmienia- 
my, że tegoż dnia o godz. 
10 rano chór Lira będzie 
śpiewać w: kaplicy szpitala 
św. Trójcy na mszy świę: 
tej z okazji jubileuszu 25 
letniej pracy D-ra Stefana 
Rechniowskiego. 

Jak widzimy ruchliwy 
chór Lira, sprężyście i z 
wielkiem zamiłowaniem pros 
wadzony przez Dyr. Cele- 
jowskiego, przejawia wielką 
żywotność, Niema róży bez 
kolców, a życia społecznego 
bez niepotrzebnych, nieu- 
zasadnionych zgrzytów, wy- 
woływanych bez powodów 
może i błahych powodów, a 
przez jednostki — z oso- 
bistych pobudek, jak to ma 
miejsce w chórze Lira, w 
ostatniej chwili przed wy- 
stępem odmawiającymi swe- 
go udziału. , 

Doprawdy, dla dobra 
organizacji powinniśmy ma= 
łe, nic nie znaczące urazy 
osobiste, o ileby nawet by» 
ły, składać na ołtarzu wspól- 
nego dobra i nie szkodzić 
tem ogółowi. 


Repertuar kin 
„NOWOŚCI“ — Maskarada 
„CZARY” — Mały Pułkownik 


więcej opieki 
naci dziećmi 


W ostatnich czasach zda- 
rzają się wypadki spotykar 
nia na ulicach miasta pis 
janych małych chłopców, 
co ma miejsce szczególnie 
w dnie targowe na Hali. 

Obowiązkiem policji jest 
niezwłoczne wybadanie chło» 
pców, skąd wzięli pieniądze 
na wódkę i kto im wódkę 
sprzedał 

Zbrodniarzy, sprzedają» 
cych dzieciom alkohol, na- 
lpży pociągać do surowej 
odpow iedzialności i natych= 
miast odbierać im prawo 
sprzedaży alkoholu. 

Równieź widzi sję często 
małe dzieci palące pa- 
pierosy, czemu należy sta- 
nowczo przeciwdziałać. 


Ładny pokój do wyna- 
jęcia z osobnem wejściem. 

Wiadomość: ul. Słowackiego 
22, u gospodarza. 


"zad 
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(oraz zimniej, 
coraz taniej... 


Tak się szczególnie zbie- 
gło w tym roku pa Gwia- 
zdkę, że łagodna polska je- 
sień, dotychczas nie poka: 
zała swych zimowych pazu= 
rów. Wszak wiadomo, że 
oficjalna zima kalendarzowa, 
zaczyna się 22 grudnia. 
Trudno jest jednak siedzieć 
w domu, szczękając zębami 
z zimna i patrząc na kalen= 
darz, wmawiać w siebie, że 
w nieopalanem mieszkaniu 
jest ciepło. Wszystkie sfe= 
ry mieszkańców miasta po= 
witały z żywą radością nie 
tyle biały całun zimy, któ 
ry w dniach ostatnich o= 
krył miasto, ile zniżkę cen 
węgla, wynoszącą tyle, ile 
wyniosła ostatnia redukcja 
poborów. A nawet trochę 
większą. Niewątpliwie żad= 
na gospodyni w tygodniu 
przedświątecznym, mając- 
w domu „urwanie głowy“, 
nie będzie w ostatniej chwi- 
li sprowadzać węgla. Na- 
leży przeto przypuszczać, że 
uczyni to natychmiast. Nie- 
wiadomo, jaką niespodzian= 
kę szykuje nam jeszcze na- 
tura. Ze względu, na to, 
że jesień była sucha, nale= 
ży liczyć się z wielkimi o- 
padami  Śnieżnymi, które 
mogą utrudnić dostawę wę: 
gla do Piotrkowa. 


Chcąc zatem mile spędzić 
Swieta w ciepłym domu, 
należy natychmiast zamós 
wić węgiel w firmie „Ełi- 
bor, ulica Słowackiego 34, 
Telefon 10-61. 


Czas odnowić 
prenumeratę 


Firma, godna 
poparcia 
w Piotrkowie 


Otwarty przed aiedaw= 
nym czasem pod firmą 
„Maryna“ sklep kolonjalno- 
spożywczy przy ul. Sieradz: 
kiej 8, z dniem każdym zy- 
skuje coraz liczniejszą klien- 
telę, przedewszystkiem dzię- 
ki szybkiej i rzetelnej ob= 
słudze, oraz wielkiemu wy» 
borowi artykułów spożyw= 
czych pierwszej potrzeby, 
po cenach nader przystęp- 
nych. Nowa ta chrzeście 
jańska placówka zaopafrzo: 
na jest w przeróżne towary 
kolonjalne; w cukier, cze- 
kolady, herbatniki, konser= 
wy, mąkę, makarony, pie 
czywo, nabiał, sery, wędli- 
ny różnych gatunków. Wzo= 
rowa czystość, panująca w 
sklepie, stanowi również po= 
ważną rekomendację 
placówki chrześcijańskiej w 
tej dzielnicy. 


dla | 


| 


Nr. 89. 


Z ekranu 
w Piotrkowie 


Kino-Teatr „Czary“ wy- 
świetlał wspaniały film p t. 
„Człowiek wilk", osnuty na 
tle miezrównanej powieści 
Conan Doyle'a. Obraz ten 
przewyższa swą treścią sen= 
sacyjną wystawiany w swos 
im czasie film „Dr Jekil i 
Mr. Heid“ i z jednakowem 
napięciem obserwowany jest 
przez publiczność, która był 
pod wrażeniem świetnej gry 
artystów i niezwykłych sy- 
tuacji.  Rękojmią treści o- 
brazu jest samo nazwisko 
autora wszechświatowej słas 
wy kryminalnych powieści. 

Dodatki dźwiękowe, są 
jak zwykle w tym wytwors 
nym Minoteafrze, niezmier- 
nie interesujące i aktualne. 
przykuwając uwagę widzów. 
Obecnie wyświetlany jest 
„Mały pułkownik“, praw- 
dziwie cudowne arcydzioło, 
które każdy 'powinien zo- 
baczyć. 


Ze wszechmiar ciekawy 
zjazd kupiecćwa polskiego 
w Krakowie, o którym juź 
podaliśmy dokładne spra- 
wozdania, odbył się w mo- 
mencie bardzo sprzyjającym, 
bowiem bardziej niż kiedy- 


kolwiek istnieje obecnie 
możliwość stworzenia takich 
warunków, które pozwoliły: 
by handlowi pracować wys 
datniej i łatwiej. 

W imieniu Ligi Morskiej 
powitał Zjazd płk. Tomą- 
szewski, wiceprezes Zarzą- 
du Okręgu Kraków, wspo: 
mniając o zaściankowości, ja- 
ka charakteryzowała daw- 
niej bandel polski. Dopie= 
ro powstanie Gdyni dało 
podnietę do rozszerzenia 
zasięgu kupca polskiego. — 
Liga Morska i Kolonjalna 
daje przykład, jak należy 
wychodzić na świat z to- 
warem i wysyła statki do 
różnych krajów zamorskich 
w myśl angielskiego przy= 
słowia „Handel idzie za 
banderą“. Gospodarcze od- 
rodzenie Polski jest moźli- 
we tylko pod warunkiem 
pójścia w świat szlakiem 
oceanów. Zakończył życze» 
niem, aby kupiectwo pols= 
kie następny swój Zjazd 
odbyło już jako kupiectwo 
wszechświatowe. 

Następnie zjazd wysłu- 
chał szeregu referatów, dos 


tyczących najpilniejszych i : 


najaktualniejszych zagad 
nień i potrzeb handlu pol 
skiego. 
TER ANRA TON RATĘ 0 TAERE WODZA SF ŁA 
Celem uniknięcia przerwy 
w dalszej dostawie „Dziennika 
Narodowego* prosimy wpłacać 
prenumeratę w Administracji 
ulica Słowackiego 28, parter, 
wejście od frontu, naprzeciw 
Ogrodu Kolejowego. 


Redakcja i Administracja ul. Słowackiego 28 parter, wejście od frontu. 


(eny ogłoszeń. Za wiersz milimetrowy jednoszpaltowy 40 groszy; w tekście 60 groszy. Ogłoszenia drobne 20 groszy za wyraz. 


Prenumerata za „DZIENNIK NARODOWY” wraz z dostawą do domu lub przesyłką pocztową wynosi 3 złote miesięcznie. 
Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


Druk. Pol. J. Walecki Piotrkó w, Słowackiego 23' 


